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NULLUS 

CZY SOWIETY CHCĄ WOJNY? 
OTO pytanie, które stawiają sobie nie 

tylko dyplomaci i mężowie stanu 
na Zachodzie, ale także ci wszyscy, 
którzy zdają sobie sprawę z tego, że 
w odpowiedzi na nie tkwi najistotniej
sza ireśc losów naszej cywilizacji. 

Pomijając zagadnienie ściśle impe
rialistycznych planów sowieckich, dok
tryna komunistyczna stawiała sobie 
od początku za cel wzniecenie pożogi 
rewolucyjnej na całym świecie i usta
nowienia wszędzie tego, co komuniści 
nazywają perfidnie „dyktaturą prole
tariatu", a co w rzeczywistości jest 
dyktaturą garstki komunistycznych 
doktrynerów, wspomaganych przez 
szajkę partyjnych kombinatorów i ka
rierowiczów, których tak trafnie zde
zawuował Milowan Dżilas w swej zna
komitej książce p.t. „Nowa klasa". 

Największy teoretyk komunizmu, Le
nin, przewidywał konflikt ideowy mię
dzy Wschodem i Zachodem. Pisał on 
w swoich dziełach, że „ostatnim ba
stionem rozkładającego się kapitaliz
mu będą Stany Zjednoczone ; zada
niem komunizmu jest tam właśnie 
rozpalić ogień rewolucji proletariac
kiej 

staną otworem dla ekspansji komuni- nia, ani wreszcie tego, że właśnie w 
stycznej, gdy jednocześnie siły rewo- Ameryce ten rozwój techniczny osiąg-
lucyjne skomunizowanej Europy tak nie tak niebywałe rozmiary. Nie spraw-
spotężnieją, że przy ich interwencji bę- dziły się także przewidywania Lenina, 
dzie można przyśpieszyć rewolucję ko- co do kryzysu gospodarczego w Ame-
munistyczną w Ameryce. j ryce. 

Ale Lenin zmarł w roku 1924 i nie I Nie ulega natomiast najmniejszej 
mógł przewidzieć ani drugiej wojny wątpliwości, że nie ma na Zachodzie 
światowej, ani jej wyniku, ani tak nie tylko polityka, ale i jednego cho-
nadzwyczajnego rozwoju nauki, a co ciażby człowieka o zdrowych zmysłach, ! czeń, że nie byłoby ani zwycięzców a-
za tym idzie — osiągnięć technicznych który by pragnął, czy dążył, do roz- ni zwyciężonych. 
w dziedzinie broni masowego zniszczę- grywki sił militarnych w konflikcie DBT" Dokończenie na str. 2-giej 

między Wschodem i Zachodem. Jest 
powszechnie znaną odraza świata za
chodniego do wojny w ogóle, a do woj
ny atomowej w szczególności; wszyscy 
tu bowiem zdają sobie sprawę, jak 
straszne spowodowałaby taka wojna 
zniszczenia. 

Jest na Zachodzie wielu poważnych 
znawców zagadnienia wojny atomowej 
zarówno w sferach naukowych, jak i 
wojskowych, którzy wręcz twierdzą, że 
wojna między Wschodem i Zachodem 
jest niemożliwa, albowiem niczego by 
dla żadnej ze stron nie rozstrzygnęła, 
a to z powodu tak straszliwych znisz-

RYSZARD WRAGA 

O optymizmie  s tów k i lka  
w dzisiejszym numerze „Syreny" 

znadą państwo artykuł Jarosława 
Giercarza pod tytułem „Perspektywy i 
zadania mego pokolenia". Giercarz na
leży do młodego pokolenia emigracji 
politycznej. Jest on wychowankiem 
polskiej szkoły w Les Ageux — jed
nym z wielu. Podobnie jak większość 
uczniów tego zasłużonego w dziejach 

Według Lenina, Stany Zjednoczone, : uchodźstwa polskiego liceum praw-
podminowywane przez komunizm ' nego spadkobiercy Szkoły Batignols-
światowy, z czasem zabrną w tak ka- 1 kiej Giercarz od najmłodszych lat 
tastrofalną sytuację gospodarczą, że '• kierował swe główne zainteresowania 

WITOLD NOWOSAD 

N A P Ó R  A Z J I  
STATYSTYKI ogłoszone niedawno 

wykazują, że na globie ziemskim 
żyje w chwili obecnej około 2 miliardy 
700 milionów ludzi; z tego w Azji mie
szka blisko półtora miliarda ludzi, czy
li że co najmniej co drugi człowiek 
na ziemi jest Azjatą. 

Gdy się uwzględni, że przy obecnej 
stopie przyrpstu ludności — kula ziem
ska będzie liczyła w roku 2000 około 
5 milionów mieszkańców i że stopa 
procentowa przyrostu jest najwyższa 
właśnie w Azji — wtedy trzeba stwier
dzić, że napór ubogich i głodujących 
milionów Azjatów na układ stosunków 
w polityce międzynarodowej będzie co
raz silniejszy i coraz bardziej bezwzglę
dny. 

To właśnie stwierdzenie faktu demo
graficznego: liczby i roli ludów azja
tyckich przy wzrastającej wszędzie w 
ich młodych pokoleniach świadomości 
narodowej — nadaje piętno i kształt 
naszej epoce, staje się zwolna czynni
kiem głównym, bo naturalnym. Szero
ko głoszona przez propagandę komu
nistyczną teza o „walce kapitalizmu z 
obozem socjalistycznym" (czytaj: ko
munizmem) jako o „żelaznym prawie 
historii" jest właściwie zagadnieniem 
drugorzędnym i sformułowanym w 
sposób fałszywy. 

Gdyby pozwolono na istotnie wolne 
wybory w krajach poddanych dykta
turze komunistycznej, z Rosją włącz-

RAFAfc GAN-GANOWICZ 

n;e, wtedy łatwo można by stwierdzić, 
że ludność tych krajów nie tyle ma
rzy o „zniszczeniu kapitalizmu" w o-
czywistym interesie tylko imperializ
mu sowieckiego — ile o dorównaniu 
przez organizację odpowiedniego ustro
ju gospodarczego i przez pracę przodu
jącym na świecie krajom w zakresie 
wysokiego poziomu życia. Komuniści 
— i to jest ich obłudna broń taktycz
na — osłaniają agresywnością w sto
sunku do „świata kapitalistycznego" 
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ku sprawom polskim, to znaczy — ku 
sprawom niepodległości. 

Spartańskie, graniczące z ubóst
wem warunki pracy w szkole, wysoki 
poziom ideowy i moralny jej pedago
gów i wychowawców, głęboko patrio
tyczna atmosfera, rozsądny radyka
lizm społeczny, rzetelny, niekłamany 
demokratyzm — wyrabiają w absolwen
tach Les Ageux prawdziwie obywatel
ski stosunek do Kraju, wiarę w try
umf sprawiedliwości dziejowej, zdro
wy optymizm, a co najważniejsze, — 
krytycyzm i zdolność do samodzielne
go myślenia. 

Uczniowie Les Ageux podchodzą do 
rzeczywistości polskiej poważnie, ba
dawczo. Nie uznają gotowych formuł. 
Chcą „dojść do prawdy" sami. Gier
carz — jak czytelnicy „Syreny" pa
miętają — posunął swą ciekawość tej 
prawdy do tego stopnia, że sam, bez 
niczyjej sugestii, pojechał do Polski, 
by ujrzeć polską rzeczywistość na wła
sne oczy. Co zobaczył — to opowiedział 
i napisał. 

Było w jego opowiadaniach wiele 
młodzieńczej naiwności, było wiele nie
zrozumienia zjawisk, zarówno nega
tywnych, jak i pozytywnych, było wie
le nieświadomości, ale sens zasadni
czy przemian został uchwycony i zro
zumiany. A co najważniejsze — zet
knięcie się z Krajem nie naruszyło w 

nim wewnętrznej równowagi pomiędzy 
rozsądkiem a uczuciem, nie upoiło 
łatwym sentymentalizmem i romanty
ką, nie zatruło goryczą rozczarowania 
czy zawodu. Był u siebie w domu, w 
starym domu, którego przecież nie 
znał, ale który był „jego domem" i o 
którym myślał po gospodarsku : to 
należy poprawić, tu dobudować, tam 
rozebrać, a ówdzie przemalować. I 
wszystkie te rozważania tchnęły i 
tchną prawdziwym optymizmem i 
wiarą. 

Artykuł dzisiejszy Giercarza jest pró
bą syntezy i swego rodzaju szeroko za
krojonym programem. Wytrawnych po
lityków, doświadczonych, biegłych we 
frazeologii publicystów — może ten 
program razić swą prostotą, swymi 
truizmami. Nic w nim na pozór nie 
ma nowego. Nieprawda — jest! Jest 
wiara w jego realizm. Nie jest to pro
gram Sfabrykowany dla celów ko
niunkturalnych. Jest to wyznanie wia
ry, pełne głębokiego przekonania o 
zwycięstwie dobra nad złem. Jest w 
nim przede wszystkim ogromna wia
ra we własny naród. 

Można i należy dyskutować z Gier-
carzem, można mu zarzucić wiele u-
proszczeń — ale, sądzę, to nie zmieni 
podstawowej jego, nigdzie słowami 
nie sformułowanej, ale jakże wyraźnej 
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JERZY ROJAN 

JAROSŁAW GIERCARZ 

Perspektywy i zadania mego pokolenia 
ROZWÓJ sprawy polskiej zależy od 

koniunktury międzynarodowej, od 
postawy społeczeństwa w Kraju, od 
akcji emigracji politycznej. Zajmę się 
kolejno tymi trzema czynnikami, sta
rając się o maksimum obiektywizmu. 

Jak potoczy się bieg wypadków w 
świecie? Jest szereg możliwości: ewo
lucja komunizmu, załamanie się Za
chodu, rozkład wewnętrzny imperium 
sowieckiego, koegzystencja na zasadzie 
status quo, wreszcie wojna. 

Rozpatrzę je w syntetycznym skró-

Ideologia oportunizmu 
NA walnym zjeździe delegatów Zrze

szenia Studentów i Absolwentów 
Polskich na Uchodźstwie zapadła m. 
in. uchwała upoważniająca Komisję 
do Spraw Wydawnictw Z.S.A.P.U. do 
rozpoczęcia rokowań w sprawie kol
portażu w Kraju oficjalnego organu 
Zrzeszenia — miesięcznika „Merku
riusz Polski". 

Ponieważ —- jak dotąd — reżym nie 
zezwolił na kolportaż żadnego pisma 
niepodległościowego, więc „Merku
riusz" musi mieć jakieś realne pod
stawy, by przypuszczać, że będzie sta
nowił pod tym względem wyjątek. Te 
podstawy — to przychylna opinia re
żymowej prasy, którą „Merkuriusz" 
zyskał sobie charakterem, jaki przy
brał od pamiętnego października 1956. 

„Wówczas to" — jak w obszernym, 
entuzjastycznym artykule pisze wy
dawana w Paryżu reżymowa gadzi-
nówka — „wybuchł w Londynie „Mer
kuriusz" — przeobrażone i dlatego 
rzec można: nowe pismo studenckie. 
Młodzi poeci i publicyści „Merkuriu
sza" stanowią dzisiaj - odrębną grupę 
wśród londyńskiej emigracji, wśród 
polskich studentów w Londynie", cho
ciaż, jak czytamy dalej: „...pieniądze 
na papier i drukowanie otrzymują ze 
Zrzeszenia Studentów, którego orga
nem, formalnie rzec biorąc, jest wła
śnie „Merkuriusz". Przyznaje wpraw
dzie reżymowy sprawozdawca, że: 

„...grupa „Merkuriusza" musi walczyć 
o swą pozycję w Zrzeszeniu Studen
tów, którego władze znajdują się pod 
pewnym oddział owy waniem kół poli
tycznych londyńskiej emigracji", ale 
pociesza się zaraz: „Przy pożegnaniu 
mówili mi „Merkuriuszowcy": Zasad
niczy kierunek pisma nie ulegnie 
zmianie. W dalszym ciągu chcemy 
mieć jak najwięcej wspólnego z Oj
czyzną". „Tygodnik Polski" nr 11, 
8 grudnia 1957). 

Jak doszło do tego, że reżymowy 
„Tygodnik" zamieszcza wywiady z u-
chodźczą młodzieżą? Przyczyny nale
ży szukać w tym, że „Merkuriusz" już 
od owego października stracił swój 
uprzedni, zdecydowanie niepodległo
ściowy charakter i stał się trybuną 
tej grupki młodzieży emigracyjnej, 
która — idąc po linii najmniejszego 
oporu — uznała komunistyczny re
żym za faktyczny rząd polski i która 
nie widzi innej roli emigracji, niż 
ta, do jakiej przeznaczył ją tenże re
żym — to znaczy „polonijne" nie
sienie pomocy Krajowi. 

Wyrazicielem tego kierunku stał się 
Bolesław Taborski, czołowy ideolog 
tej grupy. W artykule p.t. „Moralne 
prawo" twierdzi on: „Ludzie mental
ności wczorajszej uznać nie mogą te
go, że faktyczny rząd polski znajduje 
się w Warszawie, i że przeważającą 
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Wykluczam taką ewolucję komuniz
mu, by przeistoczył się on w demokra
cję typu zaciioumego. Marksizm-leni-
nizm jest swego rodzaju religią, nie 
może więc wyprzeć się swych zasadni
czym dogmatow. 

Wykluczam również załamanie się 
bloku zachodniego. Przewaga ideologi
czna i etyczna, szybki postęp społecz
ny, wyższa stopa życiowa czynią, iż 
komunistyczne nadzieje na rewolucję 
światową należy złożyć do archiwum. 

Rozkład Związku Sowieckiego? Nie 
trzeba sobie robić zbytnich złudzeń. 
Naród rosyjski jest w takiej sytuacji, 
że o zoreanizowanym zrywie wolnoś
ciowym trudno dziś mówić; zaś inne 
lictiiZj vv±cpziK.\i iiiG jeszcze, w 
swej większości, skrystalizowanych dą
żeń niepodległościowych. Z tej strony 
Kremlowi niebezpieczeństwo jeszcze 
nie grozi; co zaś dotyczy krajów „sa
telickich", które mają przecież już za 
sobą dłuższy czy krótszy okres samo
dzielnego bytu państwowego — tam 
zdają sobie sprawę, zwłaszcza po wy
darzeniach na Węgrzech, że w obecnej 
sytuacji wszelkie próby odzyskania nie
podległości własnymi siłami są z gó
ry skazane na niepowodzenie. Z tej 
strony również, na razie Moskwie nic 
nie grozi. 

Koegzystencja? Sama logika dyktuje, 
że dwa bloki, stojące na przeciwnych 
biegunach ideologicznych i etycznych, 
mogą trwać obok siebie w pokoju je
dynie tak długo, jak długo trwa względ 
na równowaga sił. Ta zaś zbytnio prze
dłużać się nie może. Wcześniej czy póź
niej musi nastąpić konflikt. 

Polska znajduje się pod okupacją so
wiecką od 12 lat. Okres ten, a także 
ten, na który się jeszcze zanosi — to 
dla narodu polskiego okres oczekiwać 
nia na wyzwolenie. 

O postawie społeczeństwa w Kraju 
są rozbieżne zdania. Jedni pełni są 
zachwytu, podnosząc jego „niezłomny" 
opór przeciw komunizmowi, inni zno
wu boleją nad „zmaterializowaniem" i 
„bezideowością", zwłaszcza młodszego 
pokolenia. Uważam, że prawda leży po
środku. Byłoby nieostrożnością sądzić, 
iż wpływy wschodnie nie wywierają i 
nie wywrą żadnego skutku bez wzglę
du na ich siłę i czas trwania. Z dru
giej strony byłoby zbytnim uproszcze
niem przyrównywać troskę o zapew-
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nienie materialnego bytu do hołdowa
nia ideologii materialistycznej. że tros
ka ta wysunęła się na pierwszy plan 
— winne są warunki gospodarcze w 
Kraju. 

Niewątpliwie jednak w Kraju doko
nuje się wyraźna ewolucja poglądów. 
Jest ona dalszym ciągiem procesu, któ
ry rozpoczął się w okresie „dwudziesto
lecia". W 1918 r. naród polski, a zwła
szcza jego warstwy kierownicze, cecho
wał romantyzm. Było dużo patriotyz
mu i dużo zapału, lecz jak budować i 
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ŚRÓD ludzi pióra na emigracji czę
ste są od pewnego czasu tak zw. 

„żydowskie pojedynki" — bicie się z 
własnymi myślami. Czy pisać w reży
mowej prasie, czy też raczej z takim 
pisaniem się powstrzymać? Czy wyda
wać reżymowym nakładem swe książ
ki, czy też raczej gotowe rękopisy scho 
wać na razie do szuflady? Oto pytar 
nia, które dręczą. Oto problemy, któ
rym poświęcono wiele czasu, wiele dys 
kusji, wiele ostrych polemik. Związek 
Pisarzy, dawniej nieugięty, obecnie u-
legł ogólnej „odwilży". Związek Dzien
nikarzy ma podobno rozpatrywać te 
sprawy na swym najbliższym zjeździe 
w Londynie. Jednym słowem — im 
dalej w las, tym więcej... nieporozu
mień. Bo chyba wielkim nieporozu
mieniem jest samo stawianie podobne
go zagadnienia przez emigrantów po
litycznych. 

Co innego natomiast, gdy ktoś ta
kim emigrantem politycznym nie jest 
lub przestał nim być. Wówczas nie ma 
żadnego problemu. A co z tego wyni
ka — za chwilę zobaczymy. 

P. Melchior Wańkowicz, doskonały 
pisarz i znakomity kupiec, autor wie
lu świetnych książek oraz takich epo
kowych wynalazków przedwojennych, 
jak „cukier krzepi" lub „silni, zwarci, 
gotowi", wynalazca powojennego „klu 
bu trzeciego miejsca" — zgodził się 
na wydanie w Kraju swej znanej książ 
ki pt. „Bitwa o Monte Cassino". X wy
dał. Co więcej — sporo na tym wy
daniu zarobił. Jak nas bowiem zapew
niają — honorarium otrzymał w dola
rach. Po kursie urzędowym. Za co? Za 
książkę, oczywiście. Dodajmy jednak 
od razu, że tytuł tej książki w Kraju 
jest krótszy, a sama Książka — znacz
nie chudsza. Z tytułu zniknęło słowo 
„bitwa", a z treści — wszelka ideolo
gia. Krajowe „Monte Cassino" zawie
ra zaledwie 644 stron druku i... nie słu
ży żadnej orientacji. 

Moje twierdzenia nie zawsze są 
przyjmowane na wiarę. Często wywo
łują sprzeciwy i protesty, czasem na
wet sprawiają trochę kłopotów moim 
przyjaciołom i redakcji „Syreny". To
też w tym konkretnym wypadku nie 
ograniczę się do samego stwierdzenia 
faktu. Pójdę dalej. Powołam się na 
świadka — że tak powiem — koronne
go: na warszawską „Politykę". 

W numerze z 11 stycznia br. tego or
ganu prasowego samego Gomułki czy
tam, co następuje: 

„Wersja zatytułowana „Monte Cassi
no" różni się od wersji pierwotnej, o-
publikowanej przed dziesięciu laty, 
kondensacją materiału literackiego 
mniej więcej o jedną trzecią. Ta kon
densacja wyszła książce na dobre: 
rfliejscami zdynamizowała dokumentar-
ną rozwlekłość wersji pierwszej. I dru
ga różnica: wersja „warszawska" jest 
j u ż  t y l k o  i  w y ł ą c z n i e  ( p o d 
kreślenia moje — JR) pomnikiem bo
haterstwa żołnierskiego. Autor usunął 
ze swego reportażu to wszystko, co w 
owych latach było dodatkiem mają
c y m  s ł u ż y ć  o k r e ś l o n e j  p o l i 
t y c z n e j  k o n i u n k t u r z e  ( p o d 
kreślenia moje — JR). Po latach dzie
sięciu historia uciszyła tamte namięt
ności — pozostał tylko czyn żołnierski". 

Następnie komunistyczna „Polityka" 
podkreśla z wyraźnym zadowoleniem: 

„Tekst Melchiora Wańkowicza w tej 
swojej czwartej wersji (wersji war
szawskiej — przyp. mój JR) nie może 
już służyć żadnej aktualnej rozgrywce 
politycznej, żadnej tendencji, żadnej 
orientacji". 

Sprawa jasna jak słońce. Zbędne są 
wszelkie komentarze. Wnioski do wy
ciągnięcia pozostawiam tym, którzy się 
jeszcze wahają, którzy wciąż jeszcze za
stanawiają się nad tym, czy pisać w 
reżymowej prasie. 

Wbrew jednak poglądem (własnym 
lub narzuconym — to nie ma żadnego 
znaczenia) autora „Monte Cassino", 
wbrew przedwczesnej radości krajo^ 
wych politruków piśmiennictwa — 
„tamte namiętności" w Kraju bynaj
mniej nie przestały działać. Historia 
nie zdołała ich uciszyć, świadczy o 
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Listy  — sputnik i  
pOD tym tytułem ukazał się w „Fi

garo" z 16 stycznia artykuł p. An
dre Franęois-Poncet, niezmiernie cie
kawy nie tylko ze względu na autory
tet autora, wytrawnego polityka i dy
plomaty, lecz również jako doskona
le napisana i wielce zjadliwa satyra. 

„Trzeba jej oddać sprawiedliwość: 
dyplomacja sowiecka pracuje dobrze" 
— stwierdza p. Franęois-Poncet na 
wstępie i podkreśla zaraz, że Bułga-
nin doskonale wybrał moment, by wy
słać pierwszą serię swych sławetnych 
listów. Obrady N.A.T.O. automatycz
nie uległy ich wpływowi 1 „Jeden do 
zera na korzyść Bułganina"! 

Zachodni mężowie stanu zastana
wiają się nad odpowiedzią; porównu
ją swe projekty, przerabiają, uzgad
niają. Oto mają zacząć te odpowiedzi 
wysyłać, gdy, nie czekając, Bułganin 
„oddaje nową salwę listów". Dezor
ganizuje dopiero co sformowany 
wspólny front. Ameryka, a z nią dy
plomaci całego świata byli w trakcie 
oczekiwania na przemówienie prezy
denta Eisenhowera o stanie Unii. Buł
ganin niweczy jej efekt: ,fiwa do ze
ra dla Bułganina". 

Listy jego nie są identyczne. Buł
ganin inaczej pisze do Francuzów, a 
inaczej do Turków, inaczej do Szwe
dów, a inaczej do Holendrów. Sens 
jest ten sam, lecz argumentacja dosto
sowana do psychiki odbiorcy, trafia
jąca w najwrażliwsze miejsce. Zagra

ne świetnie: „Trzy do zera dla Buł
ganina". 

Co się w tym czasie dzieje na Za
chodzie? Zakłopotanie, niezdecydowa
nie, ociężałość, zawsze spóźnione pu
szczenie w ruch skomplikowanego apa
ratu. 

Można na to powiedzieć, że jest to 
ułomność, właściwa wszelkim koali
cjom, a zwłaszcza koalicjom wolnych 
demokracji. Reżymy totalitarne nie 
mają kłopotów: nie potrzebują nicze
go z nikim uzgadniać i mogą stoso
wać taktykę zaskoczenia. Niemniej 
wolne demokracje zwyciężają, a reży
my totalitarne upadają. Lecz zapytaj-
my, kiedy demokracje wychodzą ze 
starcia zwycięsko? Wtedy, kiedy uży
wają tych samych metod, co przeciw
nik, kiedy poddają się wspólnemu do
wództwu i działają razem! 

Ma rację ruch europejski, że doma
ga się, co najmniej dla t. zw. Małej 
Europy, wspólnej polityki zagranicz
nej, wspólnego parlamentu i wspól
nej władzy wykonawczej. 

Dziś, nie tylko spóźniamy się stale, 
lecz przedstawiamy obraz rozpaczli
wej niezgody. 

Przyznać trzeba, że ludzie na 
Wschodzie, którzy obserwują, co się 
dzieje, i obliczają szanse, nie mylą się, 
gdy twierdzą, że Wschód posiada wię
cej ducha inicjatywy, szybciej reagu
je, wykazuje więcej zręczności od Za
chodu i że, jak na razie, w rozgry
wanej obecnie partii „Bułganin gra i 
wygrywa"/ 

L 
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Trzy  odpowiedz i  
W dziedzinie wyrobów dyplomatycz

nych Kreml, już niemal tradycyj
nie zastępuje jakość ilością. W ostat
nich miesiącach wielostronnicowe noty 
w opracowaniu Bułganina zasypują co
raz liczniejszych odbiorców. Szczegól
ne ich nasilenie miało miejsce w przed 
dzień uroczystego zebrania NATO i w 
dniu orędzia prezydenta Eisenhowera o 
stanie Unii. 

Powtarzając do znudzenia ciągle te 
same blagi i banały, Sowiety usiłują 
zaprzątnąć ludzkość i zwrócić na sie
bie uwagę. Nie zaniedbują przy tym 
okazji poróżnienia sojuszników zachod
nich pomiędzy sobą. 

Za kardynalny warunek odprężenia 
stosunków międzynarodowych Kreml 
poczytuje uznanie „status quo" w dzie
dzinie jego zdobyczy terytorialnych i 
komunistycznej sfery wpływów. Zaleca 
powstrzymanie się od dostarczenia 
Niemcom zachodnim broni atomowych 
i proponuje powszechne wyrzeczenie 
się tych broni, wyrzeczenie się także 
stosowania siły w rozgrywkach na Bli
skim Wschodzie, oraz zawarcie paktu 
o nieagresji pomiędzy Atlantycką 
Wspólnotą Obronną a tzw. Układem 
Warszawskim, stanowiącym o przymu
sowym „sojuszu" narodów ujarzmio
nych z ZSSR. Odpowiednią formą ze
wnętrzną tak pojętej pokojowej kam
panii byłoby spotkanie „na najwyż
szym szczeblu" szefów rządów — dla 
rozstrzygnięcia wszystkich ważniej
szych spraw spornych. 

Takie są główne punkty not Bułga
nina z 10 grudnia, skierowane do nie
których mocarstw zachodnich. 

W dniu 8 stycznia te same propozy
cje powtórzył on pod adresem nie tyl
ko wszystkich państw NATO, ale tak
że m. in. Indii, Egiptu, Japonii i na
wet Islandii. 

Tydzień ubiegły przyniósł odpowie
dzi St. Zjednoczonych, Francji i W. 
Brytanii na noty otrzymane w grud
niu. 

Najbardziej istotnym punktem ob
szernej noty prezydenta Eisenhowera 
jest jego propozycja, mająca na celu 
rozwiązanie „najważniejszego dziś pro
blemu na świecie" przez poniechanie 
dalszego wytwarzania pocisków mię-
dzykontynentalnych. „Proponują — 
pisze prezydent — abyśmy się zgodzili, 
że z przestrzeni zewnętrznej (przestrze-

za prowizoryczną. Strach przed no
wym konfliktem jest w Anglii o wiele 
silniejszy niż gdziekolwiek, i panuje 
tam niepohamowany pęd do „rozmów" 
z Sowietami. Propozycje prezydenta 
St. Zjednoczonych i jego atak na po
litykę Kremla w sprawie Niemiec I 
Europy Środkowej są Anglikom po pro
stu nie na rękę, bo bynajmniej nie 
wykluczają nowej „bitwy o W. Bryta
nię" pociskami o średnim zasięgu. To
też w dialogu z Bułganinem premier 
angielski usiłuje nade wszystko żad
nych drzwi mocniej nie zatrzasnąć. 

Rozważając powyższe odpowiedzi 
trzech mocarstw zachodnich należy pa
miętać, że ZSSR prowadzi z nimi czyn
ną i bezlitosną walkę. Każdemu z 
nich grozi coś innego. St. Zjednoczo
nym — pociski międzykontynentalne, 
Francji — podstępna akcja wywrotowa 
w Afryce i Europie, Anglii — bomby 
i pociski kierowane oraz przekreślenie 
stanu posiadania na Bliskim Wscho
dzie. 

Niebezpieczeństwa są różne, ale je
den wróg. Stąd równie nieuniknione 
są rozbieżności w poglądach na tak
tykę, jak nieuniknioną jest solidar
ność, wiążąca te trzy mocarstwa w je
den obóz — trwale i całkowicie. 

W.J.G. 

Perspektywy i zadania mego pokolenia 
gMF" Dokończenie ze str. 1-ej 

organizować życie we własnym pań
stwie — naród nie wiedział. Zastępo
wać szlachetne, lecz mgliste hasła kon
kretnym czynem rozpoczęto dopiero w 
„dwudziestoleciu". Proces ten nie doz
nał zatrzymania i trwa do dziś. Obec
nie społeczeństwo krajowe umie pod
chodzić do wszelkich zagadnień poli
tycznych, ekonomicznych i społecz
nych z wielką trzeźwością i z umiejęt
nością znajdywania praktycznych roz
wiązań'. Proces ten przyśpieszył jeszcze 
fakt, że Wędy, popełniane przez ko
munistyczne władze uczą społeczeństwo 
krytycyzmu, pobudzają samodzielną 
myśl, wyostrzają pomysłowość. Drugim 
czynnikiem dodatnim, wynikłym za 
przyczyną komunizmu, jest okoliczność, 
iż w toku wspólnego oporu przeciw re
żymowi, znikły przeciwieństwa klaso
we, wytworzyło się społeczeństwo nie 
mające warstw uprzywilejowanych i 
upośledzonych; chłop, robotnik i in
teligent podali sobie ręce i wspoma
gają się wzajemnie na zasadach rów
ności. Równolegle, różnice dzielnico
we, które już w czasach „dwudziesto
lecia" wszelkimi silami starano się u-
sunąć — znikły ostatecznie. 

W tych warunkach wolno twierdzić, 
że w chwili, kiedy dzięki takiemu czy 
innemu kataklizmowi dziejowemu Pol 
ska stanie się znów wolna i zniknie 

cieniutka warstwa rządzących dziś 
partyjnych przewódców — naród oka
że się całkowicie zdolny do rządzeniai 
swym losem, potrafi wybrać odpowied
ni ustrój i kierowników. Wtedy Pol
ska stanie się w całej pełni wschodnim 
bastionem kultury europejskiej, któ
rego ważności nikt już nie będzie 
mógł nie docenić. Prócz tego stanowić 
ona będzie ważki czynnik europej
skiej równowagi sił. Zaś twardy opór, 
jaki Polacy potrafili stawić wszelkim 
próbom zmazania ich odrębności na
rodowej — zapewni na przyszłość po
szanowanie ich praw. 

Obraz społeczeństwa w Kraju, jaki 
nakreśliłem, jest bardzo różowy. Lecz 
są i objawy, które napawają obawą. 
Tak więc zatraca się jasne pojęcie o 
tym, na czym polega niepodległość i 
jakie jest jej znaczenie. Polska wid
nieje na mapie jako państwo nieza
leżne; to wielu dezorientuje. Dlatego 
też obserwować można pewne odsunię
cie zagadnienia niepodległości na dal
szy plan. 

Drugim objawem niepokojącym jest 
niewątpliwie fakt, że podświadomie, 
niepostrzeżenie do obyczajów wkrada
ją się naleciałości moskiewskie. Dam 
przykład. Każdy na Zachodzie rozu
mie, że jego wolność jest ograniczona 
wolnością innych; w oczach Moskala 
wolność — to nieograniczona samo-

N A P Ó R  A Z J I  
Dokończenie ze str. 1-ej 

swą nieudolność, korupcję własnych 
sfer administracyjnych, bankructwo 
niektórych przestarzałych zasad i teo
rii Marksa, wreszcie swą „żądzę wła
dzy" i wyzysku w stosunku do milio
nów ludzi poddanych ich panowaniu. 

Tym niemniej jedno jest prawdą w 
rzekomym „nieubłaganym" prawie wal
ki kapitalizmu z komunizmem: prze
ciwieństwa polityczne, gospodarcze i 
socjalne między narodami bogatymi i 
uprzemysłowionymi a narodami ubo
gimi, przeważnie czysto rolniczymi, to 
znaczy przede wszystkim między Azją 
z jednej strony, a Europą zachodnią i 
Ameryką z drugiej strony. 

Każdy człowiek i każdy naród ma 
prawo do zaspokojenia naturalnych, 
normalnych swych potrzeb. Głosi to 

. . . .. . , . - , . nie tylko filozofia chrześcijańska, ale 
^sîaC ,e" ! także po prostu zdrowy rozsądek. Do 

tych potrzeb naturalnych należy (w dynie w celach pokojowych. Stoimy w 
obliczu decydującego momentu histo
rii w zakresie tego zagadnienia. Za
równo Związek Sowiecki, jak i Stany 
Zjednoczone wykorzystują obecnie prze 
strzeń zewnętrzną robiąc próby pocis
ków przeznaczonych dla celów wojsko
wych. Nastał teraz czas, aby położyć te
mu kres". 

Dążąc do ograniczenia zasięgu .po
cisków kierowanych i unieszkodliwie
nia w ten sposób przewagi chwilowo u-
zyskanej przez Sowiety, prezydent pro
ponuje zarazem obrócenia na cele po
kojowe zasobów bomb atomowych, przy 
czym pozostawia do ustalenia przez 
Kreml ilokrotnie większe są zapasy 
St. Zjednoczonych, mające ulec pro
porcjonalnej redukcji. 

Obok tych spraw głównych odpo
wiedź prezydenta Eisenhowera rozpra
wia się polemicznie z propozycjami 
Bułganina dotyczącymi Bliskiego 
Wschodu, paktu o nieagresji pomiędzy 
państwami NATO i „blokiem" War
szawskim, paktu przyjaźni pomiędzy 
ZSSR i St. Zjednoczonymi, częściowe
go rozbrojenia Europy Środkowej. Przy
jęcie propozycji rozmów „na szczycie" 
uzależnione jest od ich starannego 
przygotowania normalnymi dyploma
tycznymi drogami. Jednocześnie nota 
amerykańska wysuwa przeciwko So
wietom szereg zarzutów, oskarżając je 
o podkopywanie pracy pokojowej Na
rodów Zjednoczonych przez naduży
wanie prawa veta, a niweczenie zau
fania w stosunkach międzynarodo
wych przez niedotrzymywanie zobowią
zań. Dotyczy to w szczególności nie

obecnym stadium rozwoju socjalnego 
ludzkości) potrzeba jedzenia, odzieży, 
domu mieszkalnego i pewnej własności, 
zaspokojenia uczuć religijnych oraz 
potrzeba wolności. Komuniści którzy 
otwarcie głoszą zasadę pozbawienia 
człowieka wolności religijnej i polity
cznej — już z tego powodu nie nadają 
się w ogóle na budowniczych jakiego
kolwiek trwałego ustroju i dlatego na
potykają na taką wrogość mas ludz
kich, nienawidzących doktryny komu
nistycznej w Europie środkowej i 
wschodniej, w Chinach i w samej Ro
sji. Społeczeństwo głęboko religijne, 
choćby nie-chrześcijańskie, takie jak 
hinduskie — wykazuje, jak dotąd, 
znaczną odporność na propagandę so
wiecką i komunistyczną; nawet na 
niedawnej konferencji krajów afry-
kańsko-azjatyckich w Kairze delegaci 
komunistyczni stwierdzili z nieprzyje
mnym dla siebie zdziwieniem, jak bar
dzo niektóre ubogie, ale mocno przy
wiązane do religii Islamu ludy muzuł
mańskie nie chcą iść w służbę celów 
polityki sowieckiej. 

Zapewnienie ubogim, głodującym i 
przeludnionym krajom azjatyckim od
powiedniego poziomu życia i pomocy 
gospodarczej dla rozwoju przemysłu 
staje się jednak dla narodów bogat
szych i wolnych już nie tylko naka
zem dobrze rozumianej solidarności o-
gólnoludzkiej, ale także ich instynktu 
samozachowawczego. Walka o przyszłe 
oblicze Azji (a także Afryki), jaka za
częła się właściwie z pierwszą wojną 
światową i jaka stanowi prawdopo-

Azja występowała w naszych, pol
skich dziejach i w dziejach Europy 
przeważnie jako czynnik i żywioł obcy, 
dziki, niszczący same podstawy naszej 
cywilizacji. Takimi byli niegdyś Hu-
nowie, później Tatarzy, później nieraz 
Turcy, wreszcie zbyt często Rosjanie, 
to jest ci Słowianie, którzy zbytnio u-
legli wpływom mongolskim. A prze
cież Azja jest też kolebką najstarszych 
kuitur, wielu religii, z Azji przejęliśmy 
poprzez Greków i Rzymian chrześci
jaństwo, ludy azjatyckie mają własne, 
stare cywilizacje kwitnące już wtedy, 
gdy na stepach rosyjskich żyły plemio
na koczownicze. Czyż można sobie wy-

nak żaden proces nieuchronny. Można 
go stosunkowo łatwo zwrócić we wła
ściwe łożysko pod warunkiem istnienia 

wola; ulega on dyscyplinie społecznej 
iedynie pod przymusem. Jeśli mamy 
dziś w Polsce problem chuligaństwa, 
to przyczyn należy szukać w Moskwie. 

Na tle wszystkiego, co zostało powie
dziane wyżej, występuje jasno jako 
nieunikniony wniosek logiczny, ze emi
gracja ma do spełnienia szereg kon
kretnych, sprecyzowanych zadań. 

Ogólnie znana jest formułka Adar 
ma Ciołkosza: „Emigracja ma obowią
zek dopowiedzieć to, czego Kraj nie 
może". Uważam, że zadania nasze są 
jeszcze szersze. 

Oczywiście, pierwszym z nich jest 
niewątpliwie walka o odzyskanie nie
podległości państwa polskiego. Musi
my więc ciągle przypominać o krzyw
dzie jaka się Polakom dzieje i o ich 
nieprzedawnionych prawach. Powinni
śmy urabiać opinię publiczną, dostar
czać politykom Zachodu szczegółowej 
dokumentacji o wszystkich zagadnie
niach politycznych, ekonomicznych i 
kulturalnych, dotyczących Polski. Tak, 
aby w momencie decydującym nie 
czerpano, jak w 1918 roku w Wersalu, 
informacji o sprawach polskich ze źró
deł niemieckich i rosyjskich. Powin
niśmy przekonywać Zachód, że we 
własnym interesie powinien robić wszy 
stko, ca tylko może przyśpieszyć roz
kład sowieckiego imperium. Pomoc 
emigracjom politycznym i popieranie 
ruchów wolnościowych narodów Zwią
zku sowieckiego do tego się w pierw
szym rzędzie mogą przyczynić. 

Powinniśmy utrzymywać żywy kon
takt z innymi emigracjami politycz
nymi (A.C.E.N., „Blok Paryski", itp.> 
i aktywnie współdziałać z nimi. 

Drugim, wielkim naszym zadaniem 
jest troska o zachowanie czystości kul-

w wolnym świecie słusznej „polityki j-ury polskiej i jej pielęgnowanie. O-
azjatyckiej": wspomagania gospodar- Związkiem naszym jest prostowanie 
czego i politycznego młodych, niepod- fałszów nauki reżymowej i oświetla 
ległych państw azjatyckich, szczerego I nje tematów, które w Kraju: są tabu. 
odcięcia się od zbrodni i wyzysku tu
bylców w epoce „kolonializmu", sze
rokiej współpracy kulturalnej i oświa
towej między wolnym światem Euro
py i Ameryki a Azją. 

Naród polski, który bronił się w cią
gu wieków przed niszczącą siłą Azji, 
tak jak dziś broni się przed komuniz
mem, ale który nie ma w swych dzie-

i jego wyzyskiem — ma i w tej dzie
dzinie znaczną rolę do odegrania. Po
lacy stali się w znacznej mierze naro
dem „światowym" mają dziś większe 
kontakty z Azją, niż kiedykolwiek 
przedtem; nie służą wszakże imperia
lizmowi sowieckiemu ani żadnemu in
nemu, bo sami wiedzą, że każdy lud 
i naród ma prawo do pełnej wolności. 
Nie powiedzieli oni w sprawie Azji 
jeszcze swego ostatniego słowa. 

Witold Nowosad 

dotrzymanie zobowiązań powziętych w dobnie główny problem polityczny XX 
Genewie w 1955 r. w sprawie zjednocze- stulecia — wcale nie jest zakończona 
nia Niemiec i zobowiązań jałtańskich 
gwarantujących niezależność państw 
„satelickich". 

Niezwykle poważnie, rzeczowo i wy
mownie sformułowana została odpo
wiedź premiera francuskiego. W sto
sunkach bilateralnych udział wysokich 
sowieckich osobistości w konferencji 
w Kairze i poparcie, udzielone nie
zwłocznej niepodległości Algeru oraz 
licznych terytoriów autonomicznych 
Afryki, zasilanie wszelkimi sposobami 
działalności wywrotowej w tym zakre
sie — dają się z trudem pogodzić z de
klarowaniem przez Bułganina, że je
dynym pragnieniem Związku Sowiec
kiego jest „gwarantowanie bezpieczeń 
stwa, pomyślności i wielkości Francji". 

Gdy mowa o planach częściowego 
rozbrojenia Europy Środkowej, nota 
francuska przypomina uroczyste zobo
wiązanie szefów rządów, powzięte w 
Genewie w 1955 r., dokonania zjedno
czenia Niemiec w drodze wolnych wy
borów, tworząc w ten sposób przesłan
ki polityczne uzasadniające zarządze
nia wojskowe. „Pragnąc jak najgorę
cej" — pisze premier Gaillard — „u-
łatwić uzgodnienie naszych punktów 
widzenia, zmuszony jestem zaznaczyć, 
że pańskie obecne sugestie zdają się 
ignorować stronę polityczną zagadnień 
europejskich, ograniczając się do pro
pozycji wojskowych, których skutecz
ność nie jest oczywista, ale które mia
łyby za wynik utrwalenie niezdrowej 
sytuacji panującej od lat dziesięciu w 
Europie Środkowej". Trudno o bardziej 
lapidarne odrzucenie manewru sowiec
kiego, zmierzającego do uzyskania po
twierdzenia dla „status quo" państw 
ujarzmionych. 

Odpowiedź premiera W. Brytanii nie 
bez pewnej słuszności uważana jest 

i wcale nie musi zakończyć się trium
fem materialistycznej doktryny w wy
daniu sowieckim tak, jak to usiłują 
wmówić w opinię publiczną ludzie ma
łoduszni. 

obrazić, aby przy mądrej polityce wol-1 jach nic wspólnego z .kolonializmem" 
nego świata kraje azjatyckie opowie- ! ! 

działy się na stałe po stronie komu
nizmu i niewoli? 

Niewątpliwie, pewne objawy nacjo
nalizmu i szowinizmu azjatyckiego i 
afrykańskiego (np. w Maroku, Egipcie, 
Chinach, Indonezji) są istotnie za
trważające i oburzające. Napór Azji 
na resztę świata jest często brutalny, 
bezlitosny i w skutkach ujemny; na 
te właśnie objawy liczą kierownicy po
lityki sowieckiej, aby postawić całą 
Azję w swoim obozie; nie jest to jed-
.rii iii iiii im u iiiiiiiiiiiuiiiii u uiiiii winu iiiiiiiiiiiiiiiiiiwiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii umilili u iii u mu iii iii m iii nimi. 

Czy Sowiety chcą wojny? 
kami, a w których dotychczas, pomi
mo wszystkich sowieckich „Sputni
ków" i rakiet międzyplanetarnych, A-
meryka ma wyraźną przewagę? 

Na Kremlu wiedzą dobrze, że Ame
ryka wojny nie rozpocznie. Ale wie-: 
dzą tam równie dobrze, że napaść so
wiecka byłaby pomimo wszystko od
parta; ze straszliwemi zapewnie stra
tami dla stron obu, ale jednak odpar
ta. 

Dlatego można być pewnym, że i, 
na Kremlu nie pragną rozgrywki wo
jennej. Wiedzą tam bowiem także, że 

Dokończenie ze str. 1-ej 
O tej™niechęci Zachodu do wojny, 

wiedzą dobrze na Kremlu. 
Ale dlaczego w takim razie podno

szą tyle krzyku z powodu rzekomego 
zagrożenia ze strony Zachodu? Skąd, 
te, stale powtarzające się „ofensywy 
pokojowe" Kremla, zmierzające do te
go, by Zachód rozbroił się i to bez do
statecznych dla siebie gwarancji, że 
Związek Sowiecki uczyni jednocześnie 
to samo? Dlaczego istnieje ten wyścig 
zbrojeń, którego od lat jesteśmy śwind 

Handel Polski 
z Włochami 

W połowie stycznia br. — jak po
dało Radio Warszawa — rozpoczęły 
się w Rzymie polsko-włoskie rozmo
wy w sprawie zawarcia nowej umowy 
handlowej. Obroty handlu między 
Polską a Włochami wyniosły w 1957 
r. 35 milionów dolarów. Polska eks
portowała do Włoch m. in. chemika
lia, barwniki oraz obrabiarki do me
talu, węgiel i surówki. Z Włoch Pol
ska sprowadzała między innymi: ma
szyny i urządzenia fabryczne, silniki 
okrętowe, autobusy i samochody oso
bowe. 
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O optymizmie stów kilka 
umie korzystać z Zachodu jako bazy 
politycznej, lecz, niestety, jakże skłon
na jest do potraktowania go jako o-
sobistej, ściśle materialnej bazy. 

Literatura polityczna tego młodego 
pokolenia drażni nas równie często, 
jak ich drażnią nasze — wydające się 
im nie zawsze słusznie jałowymi — 
waśnie emigracyjne. Zdradzają oni 
często skłonności do tak modnego na 
Zachodzie przeintelektualizowania za
gadnień, „niezrozumialstwa", kompli
kowania spraw prostych, od czego już 
krok jeden do oportunizmu, wahań, 
nieuzasadnionych skrętów i ewolucji. 
Oderwanie od narodu wyrobiło wśród 

Dokończenie ze str. 1-e.i 
myśli:- droga do niepodległości jest 
tylko poprzez walkę, w oparciu o na
ród. 

Sprawa światopoglądu i programu 
młodego pokolenia emigracyjnego jest 
sprawą najważniejszą. Najbardziej za
paleni optymiści nie mają dziś wątpli
wości, że odzyskanie niepodległości — 
to zadanie nie dla jednego, lecz dla 
paru jeżeli nie kilku pokoleń. I naj
trudniej przedstawia się ona właśnie 
wśród tego pokolenia naszych bezpo
średnich następców, którzy, mówiąc 
językiem wojskowym, już zaciągają 
po nas wartę. 

Jest ono obarczone ogromną ilością 
przeróżnych kompleksów, począwszy 
od nieodzownego konfliktu pomiędzy i krok jeden do kapitulacji, 
„ojcami i dziećmi", a kończąc na mod
nych poszukiwaniach jakichś wyjąt
kowych, przeważnie utopijnych „no
wych dróg". Jest ono skłonne obcią
żać nas, Starszych, odpowiedzialnoś
cią za wszystkie polskie błędy histo
ryczne, za wszystkie błędy polityki 
Zachodu, jest skłonne do wyolbrzy
miania znaczenia słabości emigracji 
politycznej niezależnie od koniunktu
ry międzynarodowej, a zarazem do 
przeceniania własnych sił i możliwoś
ci. 

Większość stoi na rozdrożu: co jest 
ojczyzną — Polska czy Zachód; nie 

Powinniśmy stać się kuźnią świeżych 
myśli politycznych, które byśmy mo
gli w odpowiednim momencie poddać 
pod rozwagę społeczeństwa w Kraju. 

Powinniśmy ratować od zagłady 
ośrodki kultury polskiej i pamiątki 
przeszłości (Biblioteka Polska w Pary
żu, skarby wawelskie). 

Ogromną wagę ma sprawa wycho
wania młodzieży wychodźczej w du
chu prawdziwie polskim, zaznajamia
nie jej z wszelkimi aktualnymi pro
blemami polskimi, tak by mogła ona 
później, czy to w Kraju, czy to pozo
stając na obczyźnie — skutecznie dla 
Polski pracować (gimnazjum-liceum w 
Les Ageux). 

Na to wszystko trzeba pieniędzy; 
stąd — obowiązek troski o Skarb Nar 
rodowy. 

Wartość i skuteczność działania e-
migracji zależna jest nie tyle od jej 
liczebności, ile od jej wagi gatunko
wej. Potrzebne są nie ręce, a mózgi. 
Jeden Adam Czartoryski więcej zro
bił dla sprawy polskiej, niż wszystkie 
skłócone emigracyjne „kółka" razem 
wzięte. Nie uważajmy przeto za tra
gedię, jeśli ten czy ów emigrant po
wróci do Polski (co oczywiście nie 
oznacza, byśmy go mieli pochwalić!). 
Z Polski uciekło ludzi dużo więcej. 

Przed rokiem, trzeba to przyznać, 
tzw. „październik" wprowadził wśród 
szeregów emigracyjnych zamieszanie. 
Dziś jednak ogół wychodźczy jest już 
dobrze zorientowany w istotnym sta
nie rzeczy w Polsce i nie daje się 
wziąć na lep reżymowej propagandy. 
Twierdzenie, jakoby emigracja znaj
dowała się na rozdrożu, nie jest uza
sadnione. Występują, tu i tam, niespo
dziane wojna mogłaby się stać katastrofą j nieprzemyślane tendencje, 

dla komunizmu, i to nawet w samych w_- emigracji jest zdrowy. 
Sowietach. Druga wojna światowa da- . . końcowy : ani sytuacja w 

świecie, ani sytuacja w Kraju, ani 
sytuacja na emigracji nie powinny 
budzić w nas niewiary czy zniechę
cenia. Wszystko wskazuje, że o przy
szłość Polski nie potrzebujemy się o-
bawiać. Musimy tylko uzbroić się w 
cierpliwość. Zaś uzasadniony opty
mizm niech nam będzie bodźcem w 
pracy ! 

Jarosław GIERCARZ 
'•nassusraanunnaBMua 

ła komunistom pod tym względem 
wiele doświadczeń, odsłoniła bowiem 
prawdziwy stosunek i nienawiść mas 
pracujących do komunizmu, właśnie w 
samych Sowietach. 

Ale doktrynerzy z Kremla bynajmniej 
me rezygnują z osiągnięcia ostatecz
nych celów komunizmu. Tylko, że do 
celów tych dążą innymi środkami i 
metodami, które bez wywołania trze
ciej wojny światowej przecież skutecz 
nie szachują i obezwładniają Zachód, 
środkami tymi są: zakłamana propeu-
ganda ideowo-polityczna, zastraszenie, 
intryga oraz podsycanie lokalnych 
konfliktów, narodowościowych i spo
łecznych. 

I tu stwierdzić wypada z ubolewa
niem, że pomimo tylu już lat tak zw. 
„zimnej wojny" Zachód nie zdobył się 
dotychczas na zdecydowaną kontrofen 
sywę ideologiczną, nie wypracował w 
tej dziedzinie żadnej poważnej koncep 
•3ji. Tej potężnej broni łowieckiej, ja
ką jest umiejętnie prowadzona propa
ganda, infiltracja, podżeganie — Za
chód przede wszystkim przeciwstawia 
własną siłę wojskową, jedyny hamu
lec dla sowieckiej agresji bezpośred
niej. 

Tutaj dochodzimy do sedna rzeczy, 
do zrozumienia, dlaczego Kreml kon
centruje największe swe wysiłki na o-
słabienie, jeśli już nie całkowite uni
cestwienie, tej zapory, jaką dla ko
munizmu w jego marszu na Zachód 
stanowi siła wojskowa Stanów Zjedno-

nich tendencje do poszukiwania za czonych. Temu bowiem celowi służy ta 
wszelką cenę oparcia,, od czego znów potężna, zwłaszcza ostatnio, „ofensy

wa pokojowa", ta powódź listów Buł-
Z czasem to wszystko przejdzie. Od- Sanina z propozycjami rozbrojenia, 

padną ci, co odpaść mają, wzmocnią P&któw o „nieagresji , stref bezatomo-
się silni, niezależni duchem, łapczywi wych i^d., itd. 
na wiedzę, ceniący doświadczenie wła- j W zachodniej Europie padają cza-
sne i cudze. Ale dziś, w tej atmosferze ! sem głosy, że z Sowietami trzeba roz-
rozdźwięku pomiędzy starymi i mło
dymi, optymizm wśród młodych nie 
jest sprawą codzienną. Widzimy ra
czej swoistą ucieczkę od „zagadnienia 
polskiego". I dlatego myślę, że pro
sty, niewymuszony i rzeczowy artykuł 
Giercarza wart jest uwagi i... dysku
sji. Dyskusji pomiędzy młodymi w 
pierwszym rzędzie. 

Ryszard WRAGA 

począć negocjacje. Nasuwa się jednak 
pytanie następujące: jak długo jeszcze 
pozostałaby wolną ta reszta okaleczo
nej przez komunizm Europy, gdyby 
się ona lekkomyślnie i łatwowiernie 
pozbawiła tej jedynej — i ostatniej — 
zapory, jaką stanowi dla komunizmu 
zjednoczona sita militarna wolnego 
świata? 

Nullus 

NOWA CZYSTKA 
W dniu 1Q stycznia br. nadeszły z 

Warszawy wiadomości, że ,niezależ
ny" dziennik młodych komunistów 
„Sztandar Młodych" podporządkowa
ny został „Związkowi Młodzieży So
cjalistycznej" i będzie odtąd organem 
tej organizacji. Zarządzeniu temu to
warzyszy „czystka" przeprowadzona 
w zespole redakcyjnym. Trzech dzien
nikarzy usunięto ze stanowisk. Na 
znak protestu przeciw tej decyzji z 
piętnastu członków redakcji czterna
stu podało się do dymisji. Delegacja 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
podjęła w tej sprawie interwencję U' 
naczelnych władz Partii. 

Brak jest dotychczas wiadomości, 
jakie będzie ostateczne stanowisko 
władz naczelnych partii w zwkizku 
z nową „rebelią" wśród dziennikarzy. 
Nałożenie kagańca dziennikowi 
„Sztandar Młodych" — to nowe og
niwo w łańcuszku akcji ograniczania 
swobody prasy w Polsce. Wolność sło
wa i krytyki uważana była dotych
czas za jedną z głównych ,,zdobyczy 
października". Po likwidacji tygodni
ków „Po prostu" (Warszawa), „Prze
miany" (Katowice), miesięcznika „Eu
ropa (Warszawa) obecna represja 
wobec redaktorów „Sztandaru Mło
dych jest dalszym symptomem po
wrotu reżymu Gomułki do metod „sta
linowskich ' na odcinku propagando
wym. Nowe kierownictwo nie tylko 
nie pozwoliło na powstanie pism na
prawdę niezależnych, ale zdąża zde
cydowanie do likwidacji nawet tej 
swobody krytyki, która była mu po
mocną w okresie walki o władzę prze
ciwko „spiskowcom z Natolina", 
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CZESŁAW CHOWANIEC 

N A  J E D N E J  D R O D Z E  
CDY spojrzymy uważnie na 
u dzieje naszej emigracji wie
ku XVIII i XIX z perspekty
wy czasu, jedna zasadnicza 
rzecz rzuci się nam w oczy i 
wzbudzi pewne refleksje. Wy
chodźstwo nasze nie tylko czy
nem i postawą starało się zaz
naczyć swoją walkę o nie
podległość i swój niezłomny 
protest, ale także dyskusją, w 
której usiłowało określić tę 
swoją postawę i sformułować 
zadanie. 

Ta dyskusja toczy się z nie
zwykłą konsekwencją, słowem 
i piórem, na zebraniach i 
wiecach wszystkich skupisk e-
migracyjnych, wszystkich o-
środków organizacyj nych, w 
broszurach, drukowanych mo
wach, odezwach, pamfletach, 
polemikach, w prasie. Ta ostat
nia zwłaszcza jest trybuną wol
nego wypowiadania się wszy
stkich, którzy uważali, że mają 
coś do powiedzenia w tej spra
wie, że mają obowiązek dorzu
cenia ze swej strony myśli o-
świetlającej tę żywotną, zasad
niczą sprawę. 

Okres polistopadowej emi
gracji był przede wszystkim 
płodny w tej dziedzinie i nie
zmiernie bogaty w wypowiedzi 
najwybitniejszych swych my
ślicieli, pisarzy i polityków. 
Można śmiało powiedzieć, że 
wszyscy stanęli do apelu, że ża
den z członków tej wielkiej ro
dziny zwanej Wielką Emigra
cją, nie uchylił się od dyskusji 
mającej na celu nie tylko okre
ślić jej zadania i obowiązki, ale 
i uzasadnić jej rację bytu. 

Dyskusję można podzielić na 
trzy fazy, różniące się między 
sobą ujęciem zagadnienia i in
dywidualnościami osób w nią 
zaangażowanych. Odpowiadały 
one zresztą ewolucji politycz
nej, przez jaką przechodziło ży
cie naszego politycznego wy
chodźstwa. 

W latach 1832 do 1848, to 
jest w okresie Ludwika Filipa, 
dokonuje się pierwsza próba 
zdefiniowania emigracji, okre
ślenia jej zadań, ustawienia jej 
stosunku do Kraju i do Europy. 
Maurycy Mochnacki był bez
sprzecznie pierwszym, który tę 
dyskusję zapoczątkował. Ano
nimowe znamię jego talentu i 
jego myśli dostrzec można w 
wielu odezwach, którymi lele-
welowski Komitet Narodowy 
zwracał się, od grudnia 1831 r., 
do wychodźstwa, „do ziomków" 
w Kraju i do różnych ludów 
Europy. Pierwszy artykuł z je
go podpisem, pod datą 1 lipca 
1832, pod tytułem „O charakte
rze polskiej emigracji" ukazał 
się w pierwszym numerze naj-
pierwszego periodyku emigra
cyjnego p. t. „Pamiętnik Emi
gracji", wydawanego przez Mi
chała Podczaszyńskiego. Czy
telnicy Dodatku mieli okazję 
zaznajomić się szczegółowo z 
tym artykułem, gdyż przedru
kowany był w najistotniej
szych fragmentach w marco
wym numerze 1955 r. On to 
pierwszy podkreślił charakter 
wyłączny polskiej emigracji, 
„niepodobny emigracji żadne
go innego współczesnego ludu", 
rolę jej wobec imperializmu 
rosyjskiego w Europie, a przez 
porównanie emigracji do 
„wierzchołka drzewa mającego 
korzenie swoje we wnętrznoś
ciach ojczystej ziemi" starał 
się zwrócić uwagę na integral
ną łączność jej z ujarzmioną 
Ojczyzną i obowiązek reprezen 
towania Kraju wobec wolnego 
świata. 

To ostatnie zagadnienie pod
jęli w najbliższej przyszłości 
generał Dwernicki, jako prze
wodniczący Komitetu Narodo
wego, w swych odezwach do 
całego uchodźstwa, ostatecznie 
zgromadzonego w zachodniej 
Europie, i Mickiewicz w „Księ
gach Narodu i Pielgrzymstwa 
Polskiego". „Chlubnie jest słu
żyć Narodowi w szczęściu — pi 
sał Dwernicki — ale chlubniej 

jeszcze służyć Ojczyźnie gnę
bionej obcą przemocą, sprawie, 
której wielkie wspomnienia to
warzyszą... Wzywając nas do 
reprezentowania tej świetnej 
części Narodu Polskiego, do 
przewodniczenia wam w dopeł
nieniu obowiązków emigracji 
naszej, wskazaliście nam drogę 
postępowania boście uczuli, że 
Emigracja jest nieocenionym 
skarbem narodowym, że jest 
dalszym ciągiem naszego poli
tycznego życia, że jest obowią
zana przez Jedność i Porządek 
coraz więcej nabierać powagi, 
mocy i wpływu na przyszłe o-
drodzenie Polski..." 

Mickiewicz zaznaczył tylko i 
pogłębił na miarę swego geniu
szu charakter mistyczny piel
grzymstwa polskiego i jego rolę 
w powszechnym moralnym 
przeobrażeniu świata, z które
go miało wyjść odrodzenie Pol
ski. 

„Akt Zjednoczenia Emigracji 
Polskiej, pojęty jako Ustawa 
konstytucyjna Emigracji Pol
skiej, wypracowany przez Gmi 
ny Towarzystwa Demokratycz
nego Polskiego, stwierdzał w 
1839 roku: My, emigranci pol
scy, zważywszy, że dopóki Na
ród Polski oswobodzony nie bę
dzie, prawną i jedyną jego re
prezentacją jest emigracja, ja
ko wolna część Narodu, rewo
lucję listopadową przedłużają
ca... Zważywszy, że do urzeczy
wistnienia tych celów siły na
rodowe są dostateczne, a ich 
wywołanie i użycie leży w za
kresie posłannictwa emigra
cji... postanowiliśmy zjedno
czyć się i niniejszym Aktem 
postanowienie to wobec Polski 
i świata ogłaszając, oświadcza
my uroczyście, iż wszystkie 
chwile naszego życia dopełnie
niu emigracyjnego posłannict
wa poświęcić jesteśmy goto
wi..." 

Powyższe sformułowania u-
łegły dalszym przemyśleniom i 
pogłębieniom pod wpływem 
wypadków europejskich, które 
sprawie polskiej inny obrót na 
dały. Gdy wiosna ludów w 1848 
r. podcięła wiarę w siły ludów 
europejskich, a wojna krym
ska — wiarę w siłę mocarstw 
zachodnich, gdy z drugiej stro
ny w ten kryzys zaufania, jaki 
przechodził naród polski, ude
rzyła pokusa odwilży i amne
stii — emigracja musiała pod
dać rewizji swe dotychczasowe 
koncepcje, wypracowane doś
wiadczeniem 25 lat. W pary
skim obozie Hotelu Lambert i 
w londyńskiej Centralizacji, na 
łamach „Wiadomości Pol
skich" i „Demokraty Polskie
go", piórami Feliksa Wrotnow~ 
skiego, Waleriana Kalinki, Sta 

nisława Worcelle, Jana N. Ja
nowskiego, Wojciecha Darasza 
i innych — przeprowadzona zo
staje nowa dyskusja, doprowa
dzająca do nowych określeń. 

Nie będę wchodzić w cyta
ty i szczegóły, dwukrotnie po
ruszane w Dodatku (zob. nume
ry 19 z 22 X 1955 i 27 z 30 VI 
1956). Przypomnę tylko, że wte 
dy to właśnie wysunięte zosta
ło posłannictwo „wyłącznie po
lityczne, nieszczęściami Polski 
włożone na emigrację, jako na 
wyobrazicielkę zbiorową spra
wy świętej" (jak piszą Wiado
mości Polskie). „Emigracja dla 
tego jest, że Naród Polski jest 
— pisał w Demokracie Polskim 
Stanisław Worcell — a jako 
ciało wypowiada tylko to, co 
Naród rozćwiartowany i ujarz
miony cierpi, czuje, myśli, 
chce, czego potrzebuje, do cze
go dąży. Dopóki zatem Polska 
nie odzyska swej niepodległoś
ci... emigracja polska nie może 
zbiec ze swego stanowiska, nie 
może Wypowiedzieć swej służ
by politycznej". 

Charakter ten emigracji, zde
finiowany w latach wojny 
krymskiej, określił najwyraź
niej ks. Adam Czartoryski w 
swym ostatnim piśmie przed
zgonnym do emigracji, 14 lip
ca 1861 roku. „Do emigracji na 
leży dzisiaj opowiadać i tłuma
czyć czynności Kraju, bronić 
praw narodowych przed opinią 
i rządami Europy, a nawiązy
wać i rozwijać te z obcymi pań 
stwami stosunki, które Polsce 
dopomóc mogą i do jej wydo
bycia się z niewoli i do jej nie
podległości w przyszłości życia 
i działania. Tak pojęte dziś o-
bowiązki Emigracji wchodzą w 
skład ogólnej pracy Narodu i 
żaden wypadek, żadna okolicz
ność, szczęśliwa lub fatalna, 
nie może od tej służby uwolnić 
tych, którzy dotąd ją pełnili, do 
póki Polska sama do swej nie
podległości przywrócona swych 
przedstawicieli za Krajem nie 
wyznaczy..." 

Temu testamentowi politycz
nemu Adama Czartoryskiego 
wierną pozostała emigracja w 
ostatnim ćwierćwieczu XIX w. 
mimo kryzysu, w jakim się zna 
lazła ona sama, a z nią i spra
wa polska w Europie, po klę
sce francuskiej w 1871 roku; 
mimo rozbicia dawnego obozu 
demokratycznego, mimo likwi
dacji obozu Hotel Lambert, mi
mo marazmu, w jaki uchodźst
wo polskie we Francji wpad
ło pod wpływem trójlojaliz-
mów, pozytywizmów, rozkłado
wej akcji rosyjskiej i rusofil-
skich tendencji" opinii Zacho
du. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

JAN WĘDROWIEC 

Podróżnicy — emigranci 
W styczniu roku ubiegłego ukazał 

się w Dodatku „Syreny" artykuł 
pod tytułem „Inżynier z Wysp Pacy
fiku" opowiadający dole i niedole A-
leksandra Zakrzewskiego, oficera in
żynierii z 1831 r., świetnego karto
grafa na emigracji, który zacząwszy 
po upadku powstania listopadowego 
swoje pielgrzymstwo we Francji 
przepłynął morza i wyspy Pacyfiku, 
przeszedł lądy Nowego Świata, by 
zamknąć swoją wędrówkę w ogniu 
powstania styczniowego na ziemi 
polskiej w warunkach równie tajem
niczych, jak tajemniczym było to je
go tułactwo. 

Przez tę opowieść o życiu jednego 
tułacza autor artykułu poruszył mo
że świadomie jedną, mało znaną 
stronę dziejów Wielkiej Emigracji, 
na którą niewiele dotąd zwracano u-
wagi. Mam na myśli rolę, jaką wy
chodźcy nasi odegrali w dziedzinie 
podróżnictwa i odkryć geograficz
nych XIX wieku. Tragedia polskich 
powstań rozproszyła poszczególnych 
Polaków po całym świecie jak wicher 
rozsypuje liście z drzew strącone. 
Wiele żyć poszło na marne, wiele 
ugrzęzło w warunkach nowego byto
wania, wiele poświęciło się dla spra
wy polskiej ; wielu znów było takich, 
co rzuceni na szlaki wędrówek i 
przygód — na tej drodze upamiętni
li imię Polaka. 

W ten sposób lata Wielkiej Emi
gracji wydobyły spośród gromad tu-
łaczych wiele postaci, które chlub
nie zaznaczyły się w rzędzie podróż
ników, eksploratorów i odkrywców, 
otwierając tym samym nowy roz
dział w księdze zasług, emigracji pol
skiej na rzecz kultury świata. 

Zanim zagadnienie to poruszone 
będzie na łamach Dodatku w spo
sób głębszy i szczegółowszy niech mi 
będzie wolno dla jego charaktery
styki przypomnieć kilka nazwisk, 
wziętych przykładowo z wielkiej gro
mady wygnańców. 

Pierwszym, który tę falę emigra
cyjnych podróżników zapoczątkował, 
był bezsprzecznie Adam Mierosław
ski, brat Ludwiga, głośnego rewolu
cjonisty, uczestnika wszystkich po
wstań narodowych. Po upadku po
wstania listopadowego zjawiwszy się 
we Francji wstąpił on zaraz w 1832 
roku, do francuskiej marynarki han
dlowej i od razu począł podróżować 
po całym świecie. Opłynął Afrykę aż 
do Madagaskaru, zwiedził Sumatrę i 
Amerykę Środkową, przez Ocean In
dyjski dotarł do Pondichery i Kal
kuty. Uzyskawszy ~w 4840 r. dyplom 
kapitana okrętóy kupieckich „zasły
nął z szalonych wypraw, prowadząc 
na własną rękę handel, zajmując się 
połowem wielorybów, fok i pereł na 
dalekich morzach, radząc sobie z dzi
kimi plemionami lepiej niż żeglarze 
francuscy i angielscy". W 1843 r. od
krywa na nowo zapomniane od 300 
lat wyspy St.-Paul i Amsterdam, o-
bjął je na rzecz Francji, a gdy wo
jenne statki angielskie wmieszały się 
w tę sprawę, zagroził, że w razie uży
cia siły z ich strony wywiesi polską 
banderę i pod nią się zagrzebie. W 
1848 r. sprzedał część wyspy, by sfi
nansować powstanie, które brat jego 
wywołał w Badenie. Potem pływał 
po Pacyfiku, zwiedzał Australię i 
Malaje; umarł na pełnym morzu w 
jednej ze swych wypraw w 1851 roku. 

Drugie miejsce w tym szeregu zaj
muje słynny podróżnik Edmund 
Strzelecki, który wyemigrowawszy za 
granicę, po studiach geograficznych 
w Heidelbergu i Edynburgu, zasły
nął szeregiem podróży naukowych w 
latach 1835 - 1837 po całej Amery
ce Północnej i Południowej, po In
diach Zachodnich i morzach połud
niowych, by w 1838 r. zawitać do 
Australii, gdzie szereg lat pozostał. 
Badał Tasmanię i południowo-
wschodnią część kontynentu, rozpo
znał z punktu widzenia geologii, 
flory i fauny wielki łańcuch górski 
Dearling. W 1840 r. odkrył najwyższy 
szczyt Alp australijskich, którą na
zwał Górą Kościuszki, zasłynął ja
ko największy znawca tej części kon
tynentu, którą w szeregu znakomi-

W 95-tą ROCZNICĘ 

S  z  e  ś  ć  d  z  i  e  s  i  q  t  y  t r z e c i  
Ponad borów, nad gęstwiną, 
Łuną błysnął krwawo-siną, 
Rykiem zawył lwim wichury, 
/ z brzemiennej, czarnej chmury 
Gradami sypnął kul... 
Za kratą ryknął zwierz, swobody król; 
Oszczepem dżgan, stal skruszył i kły szczerzy. 

To rok — „Miatieży"... 

POWSTANIE STYCZNIOWE — BITWA W LESIE — 
Z współczesnej ryciny francuskiej według rysunku Jana 

Szermentowskiego artysty emigracyjnego. 

Wir się zerwał skier, kurzawy, 
Od zdeptanej, od Warszawy — 
I jak dzikie mkną orkany, 
Poprzez bory, poprzez łany, 
Z piorunem przebiegł burz... 
Nadziei przed nim błysk — krwi za nim kurz — 

..Szubienic łańcuch — i ból rany świeży 
To rok — „Miatieży". 

Klęsk ty roku — i rozgromu, 
Rrańców wywleczonych z domu, 
Piskląt, co je zdławił Herod, 
Trupów roku — wdów — i sierot, 
Twych pożóg chłonę dym... 
I twej rozpaczy klnę — i szałom twym: 
Żeś był i wrzał, i przebrzmiał — duch nie wierzy 

Roku — „Miatieży"... 

Ofiar roku ty — i czynów, 
Matek rzymskich — bitnych synów, 
Cór, nie rozmarzonych czule, 
Lecz garnących proch i kule, 
Jać wielbię — roku mój... 
Do nagich padam stóp, co biegły w bój — 
Całuję pięść, co w pierś kolosu mierzy 

W roku — „Miatieży"... 

Aureli Urbański 
(autor znany poeta lwowski (1844-1901) 

tych prac geograficznych opisał. 
Zmarł w Anglii w 1873 r. 

W 1838 r. przyjechał do Chile 
Ignacy Domeyko i objąwszy katedrę 
chemii mineralogicznej na uniwersy
tecie Santiago, którego był potem 
rektorem ; odegrał on w ciągu najbliż
szych 20 lat zasadniczą rolę nie tyl
ko jako uczony i organizator wyższe
go szkolnictwa, ale także jako wy
bitny podróżnik, który kraj cały roz
poznał i zbadał. Jedna z grup pas
ma Andów, otrzymała nazwę Gór 
Domeyki. 

Artykuł o inżynierze Zakrzewskim 
wspominał nazwisko Adama Kulczy
ckiego, który w 1843 r. był jego towa
rzyszem podróży do archipelagu Mar
kizy na Oceanie Spokojnym. Postać 
Kulczyckiego jest mało znana, ale 
wybitnie zasłużona w dziejach pol
skiego podróżnictwa. Inżynier szko
ły aplikacyjnej Królestwa Polskie
go i oficer kwatermistrzostwa W.P. 
znalazłszy się na emigracji, w 1836 r. 
odbywa pierwszą podróż z ramienia 
rządu francuskiego do Brazylii, po
tem pływa po Pacyfiku, wreszcie o-
siadłszy na Tahiti założył obserwato
rium astronomiczne. Umarł w No
wej Kaledonii w 1882 r. 

Kapitan artylerii z 1831 r. Tomasz 
Bartmański wyemigrowawszy do 
Francji zasłużył się jako inżynier 
przy rozbudowie dróg strategicznych, 
potem przy porcie w Algerze w ro
ku 1842. Wysłany następnie z misją 
francuską do Aleksandrii, był jed
nym z pierwszych, który poprzedził 
dzieło Lesseps'a, badając drogę przez 
pustynię do Suezu; wysłany później 
z ekspedycją naukową na poszukiwa
nie źródeł Nilu, zbadał górny Egipt, 
Nubię, Etiopię i cały obszar aż do 
gór książęcych (1842—1844). 

W tym samym niemal czasie in
ny uchodźca-lekarz 1831 r. Feliks 
Wierzbicki, wysłany w 1834 r. przez 
Austriaków z Tryjestu do Stanów 
Zjednoczonych z 235 powstańcami, 
dociera w 1836 r. (w czasie wojny z 
Meksykiem) na południe Stanów, 
bierze udział w 1848 r. w wyprawie 
do Kalifornii w okresie słynnej go
rączki złota i przez szereg miesięcy 
pieszo i konno zwiedza kraj cały, 
przechodząc góry Sierra Nevada, do
cierając do skraju Zachodniej Pu
styni. Autor wielu dzieł o Kalifornii 
zmarł w San-Francisco w 1860 r. 

W sąsiedztwie Domeyki podróżo
wał w połowie XIX w. inżynier Er
nest Malinowski, który ukończywszy 
studia politechniczne w Paryżu, ja
ko dyrektor politechniki w Limie 
przedstawił w 1859 r. prezydentowi 
Peruwii plan połączenia żyznych do
lin Amazonki z Oceanem Spokojnym 
i rozpoczął wielką tę pracę w opar
ciu o całą ekipę polskich inżynie
rów, jak Habich, Miecznikowski, Fol 
kierski, Kluger i inni. W 1869 r. 
rozpoczął Malinowski budowę drogi 
kolejowej, którą z portu Calao po
prowadził przez Andy na wysokości 
4.768 m. do żyznej Montanii na 
wschodnim stoku Andów. „Ta pol
ska kolej żelazna — pisał jeden hi
storyk — jest arcydziełem sztuki in
żynierskiej i stanowić będzie trwałą 
pamiątkę po Polakach w tamtych 
stronach". Ta najwyższa kolej żelaz
na posiada 35 tuneli, 20 mostów i 
wiaduktów nad przepaściami i stała 
się podstawą dobrobytu dla całego 
kraju. 

W latach 70-tych dał się poznać w 
Stanach Zjednoczonych Fryderyk 
Szwadka, syn emigranta polskiego, 
1831 r. który skończywszy studia w 
Akademii Wojskowej Stanów Zjed
noczonych, jako kapitan zasłynął w 
latach 1878-86 przez swoje wyprawy 
podbiegunowe. Zbadał ziemię Króla 
Wilhelma i zatokę Hudsońską, po
tem wyprawił się do Alaski dla roz
poznania nieznanego półwyspu i źró
deł rzeki Yukom. 

Cytując powyższe przykłady nie 
można zamknąć listy bez wzmianki 
0 innym synu powstańca listopado
wego — Janie Dybowskim, który u-
rodził się we Francji w 1855 r. i był 
wychowankiem szkoły rolniczej w 
Grignon, gdzie przez długie lata był 
profesorem botaniki i ogrodownict-
wa, a następnie profesorem kultur 
tropikalnych w Instytucie Narodo
wym Ogrodniczym w Paryżu. Wybił 
się z końcem XIX w. jako badacz 
Algeru, Sahary, Konga i środkowej 
Afryki. W 1889 r. pracował nad zba
daniem Sahary i południowego Al
geru z ramienia rządu francuskie
go, a osiągnięte przezeń wyniki by
ły tak znakomite, że 1891 r. rząd 
francuski zlecił mu wyprawę do je
ziora Czad. Dybowski dotarł wów
czas do Brazzaville, idąc przez Kame 
run. Urządził niebezpieczną ekspedy
cję dla odszukania zwłok uczestni
ków wymordowanej wyprawy Cram-
pela, rozbił rozbójniczy szczep Ara
bów Dahr-Rouna, i przywrócił pre
stiż Francji w tych stronach. Po po
wrocie do Francji urządził w 1893 r. 
wystawę swoich bogatych zdobyczy 
naukowych w Jardins des Plantes, 
która była przedmiotem wspania
łych manifestacji naukowego świata 
na rzecz tego podróżnika. Emigrar 
cja paryska przyłączyła się również 
do tych manifestacji, urządzając 14 
stycznia 1893 bankiet na jego cześć. 

Ta garść nazwisk i faktów rzuca 
jasny snop światła na tę mało zna 
ną. kartę dziejów Wielkiej Emigra
cji. Zasługuje ona na przypomnie
nie, i dokładniejsze zbadanie, tym 
bardziej, że równocześnie dokonywar 
ła się inna praca polskich uczonych 
1 „podróżników": — tych, którzy w 
mundurach armii rosyjskiej lub w 
szynelach zesłańców politycznych 
wykonywali anonimową pracę rozpo
znawania aziatyckiego Wschodu — 
dla chwały imienia carskiego. 



N A  J E D N E J  D R O D Z E  
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Znajdują się, jak w przesz
łości, tak i tedy, ludzie wyroś
li z ognia walk powstania sty
czniowego, którzy podejmują 
w dalszym ciągu nie tylko sztan 
dar walki, ale też hasło dysku
sji. Wybijają się na czoło Aga-
ton Giller oraz Zygmunt Mil-
kowski, który z Brukseli czy 
Genewy, na łamach Niepodleg
łości czy Wolnego Słowa Pol
skiego, broszurami, odezwami i 
pracami — prowadzić będzie 
walkę o treść i zadania Emi
gracji. 

,Jtiedy dla wychodźców ro
ku 1831 — pisał on w Niepodle
głości w 1867 — rozpoczynała 
się emigracja, droga, jaką mie
li przed sobą, była zagadkowa... 
Każdy pragnął służyć Ojczyź
nie, lecz zachodziło pytanie: 
jak? Stąd potworzyły się stron
nictwa zasadnicze. Wychodź
stwo 1863 r. ma przed sobą dro
gę przetorowaną. Zasadę posta
wiła i rozjaśniła emigracja ; 
Naród ją uznał, przyjął i w ży
cie wprowadził. Obecnie więc 
na stronnictwa zasadnicze na 
wychodźstwie miejsca nie ma, 
i jednem, co nas może różnić, 
jest sposób zastosowania zasad 
w czynnościach bezpośrednio 
do wyzwolenia Polski prowa
dzących, co powinno nas jedno 
czyć... Do walki potrzebujemy 
sił podwójnych, spotęgowa
nych, skupionych w sobie, dzia 
łających w jednym, czysto pol
skim,, który jest czysto demo
kratycznym, kierunku..." 

„Emigracja zachodnia była 
stałą wyrazicielką całkowitych 
aspiracji narodowych, — pisał 
znów Miłkowski w Wolnym 
Słoie Polskim w 1889 r. — nie
gdyś posiadała mandat legalny, 
później moralny do przodowa
nia Krajowi; dziś podejmuje 
prace dla niego niedostępne, 
głosi politykę nie powstań, ale 
walki, — nie junakierii, ale bro 
niące swych praw zorganizowa 
nie siły społecznej... O wyższoś 
ci jednego z tych dwóch pro
gramów decydują nie kombi
nacje polityczne, ale potrzeby 
Narodu". 

Polemizując z petersburskim 
Krajem, szkalującym emigrację 
i głoszącym jej śmierć politycz 
ną, inny, blisko Miłkowskiego 
stojący uchodźca, dr Gierszyń-
ski, pisał: „Jesteśmy nie tylko 
członkami jednej wielkiej ro
dziny, ale nadto gromadą Po
laków, którzy przez sam fakt 
emigracji protestują przeciw 
grabieży dokonanej na Polsce. 
Boć nie przybyliśmy do Fran
cji w interesach handlowych 
lub dla szukania chleba, tak 
jak inne narodowości osiedlone 
na gościnnej ziemi francuskiej. 
My wyemigrowaliśmy, aby nie 
ugiąć karku przed zaborcą, aby 
porozumieć się i nauczyć na 
wolnej ziemi, jak dla Polski naj 
skuteczniej pracować". 

Nic więc dziwnego, że gdy w 
1891 roku Centralizacja Ligi 
Polskiej rzuciła z Genewy ha
sło święcenia setnej rocznicy 
Konstytucji 3-go Maja w Kra

ju i we wszystkich ośrodkach 
uchodźstwa rozsianych po ca
łym świecie, z emigracji pol
skiej we Francji, z grona po
tomków Wielkiej Emigracji, 
skupionych wokół Szkoły Ba-
tignolskiej, wyszedł spod pió
ra Wacława Gasztowtta apel 
emigracji polskiej do narodów 
europejskich. 

„Obowiązkiem, było polskiej 
emigracji stać się głośnym e-
chem owego niemego wołania 
zmuszonych do milczenia roda
ków. Dlatego z godnością i spo
kojem, jakie przystoją sprawie 
będącej pewną tryumfu odwie
cznego prawa, emigracja ta u-
roczyście oświadcza wobec nie
podległych ludów i zaborczych 
rządów, że Naród Polski nie 

zrzeka się żadnego ze swych 
praw, że jak najmocniej pro
testuje przeciwko wszystkim 
bezprawiom, których był nieu-
staną ofiarą od 1772 r. i które 
dotąd jeszcze znosi, — i że w 
interesie własnym oraz vałej 
Europy stara się wszystkimi si
łami przyśpieszyć chwilę, kie
dy odzyskawszy wolność i nie
podległość będzie mógł podjąć 
na nowo i prowadzić dalej pra 
cę reformatorską przodków z 
zeszłego stulecia". 

W tych wyrazach zamknęła 
się, można powiedzieć, istotna 
treść całej dyskusji, zapoczątko 
wanej nazajutrz po powstaniu 
przez Maurycego Mochnackie
go. 

Czesław Chowaniec 

Przyjaciółka tułaczy 
^NANY autor sylwetek emigracyj-

nych, Józef Straszewicz, rzucił w 
roku 1838 na rynek księgarski Pary
ża prospekt nowego wydawnictwa, w 
którym oznajmia, że tym razem nie 
mężczyźni, „którzy prawie wyłącznie 
wypełniają szpalty biograficznych 
zbiorów", ale kobiety, „skazane na 
niepamięć przez niesprawiedliwe mil
czenie pisarzy" — będą przedmiotem 
jego publikacji. Wymienia dalej, w 
największym nieporządku, różne po
stacie niewieście nadające się do u-
wiecznienia, przy czym Elżbieta an
gielska i Katarzyna II sąsiadują z 
Joanną d'Arc, Charlotte Corday i pa
nią de Stael, a mężczyźni, wobec ta
kich przykładów, oskarżeni są z gó
ry o podłą niewdzięczność, o ile nie 
zechcą podpisać się bez reszty pod 
hołdem im złożonym, to znaczy sub
skrybować na nowe wydawnictwo. 

Ten pomysł Straszewicza, a zwłasz
cza forma, w jakiej zabrał się do 
wykonania go, byłyby niezrozumia
łe, gdyby nie tłumaczyło całej spra
wy nazwisko umieszczone na pierw
szym miejscu, nazwisko przyszłej au
torki zbioru „Les Femmes célèbres 
de tous les pays. Leurs vies et leurs 
portraits", Księżnej d'Abrantès. W 
tym samym bowiem 1838 roku ks. 
d'Abrantès napisała i wydała po
wieść pod tytułem „Hedwige, Reine 
de Pologne". Tak wytłumaczyć moż
na entuzjam polskiego biografa, któ
ry zamiaru swego nie wykonał, gdyż 
zaskoczyła go śmierć, a w tymże sar 
mym roku 1838 umarła też upatrzo
na współpracowniczka. 

Księżna d'Abrantès, autorka opo
wieści „Le Lancier Polonais", swoją 
biografię królowej Jadwigi ofiarowa
ła Annie Czartoryskiej, prosząc ją o 
dołączenie tego „owocu swej pracy" 
do wszystkich dobroczynności, który
mi wspiera swych „dzielnych, szla
chetnych i wspaniałomyślnych roda
ków". Cała powieść utrzymana w to
nie podniosłym, romantycznym bez 
przesady, świadczy o szczerości u-
czuć autorki, składającej hołd świę
tości i zaparciu się siebie młodociar 
nej królowej polskiej. Nuta skądi
nąd rzadka, więc tym cenniejsza, w 
działalności tej bez wątpienia praw
dziwej przyjaciółki emigrantów pol
skich, która po życiu pełnym nad
zwyczajnych wydarzeń, ekscentrycz-
ności, intryg, ambicji i światowości, 
zwróciła się, żyjąc już sama nieomal 
w nędzy, do tego czystego źródła do
browolnego ubóstwa i bezwzględnej 
ofiary, jakim była nasza Królowa 
Jadwiga. 

Laura Saint-Martin Permon uro
dziła się w Montpellier w roku 1784. 
Matka jej, wywodząca się — w wyo
braźni prawdopodobnie — ze świet

nego rodu Komnenów, podobała się 
podobno mocno Bonapartemu. Prze
lał więc swą sympatię na Laurę i w 
roku 1800 wydał ją za swego ulu
bieńca, generała Andoche Junot, da
wnego rewolucyjnego grenadiera, ob
sypując ich przywilejami i darami. 
Junot, niezwykle dzielny, lecz chwiej 
ny, rozrzutny, nie odznaczający się 
inteligencją, nie znalazł w żonie za
pewnienia równowagi. Przeciwnie, 
Laura oddała się z całym swym tem 
peramentem życiu światowemu, do
chodząc do niebywałej rozrzutności 
i nurzając się wprost w intrygach, 
które w końcu zniechęcą nawet Na
poleona. Odznaczywszy się w Portu
galii, Junot otrzymał tytuł księcia 
d'Abrantès, lecz nie otrzymał laski 
marszałkowskiej. Po powrocie z Ro
sji w 1812 popadł w chorobę umy
słową i popełnił samobójstwo. Laura, 
dawna przyjaciółka cesarzowej Józe
finy, królowa salonu, w którym zbie
rali się poeci i artyści cesarstwa, 
zarabia na życie pisząc swe słynne 
pamiętniki historyczne z czasów re
wolucji, dyrektoriatu, konsulatu, ce
sarstwa, restauracji, rewolucji lipco
wej i pierwszych lat monarchii Lud
wika Filipa. Pamiętniki, w których 
z werwą i znajomością przedmiotu 
wyciąga na jaw wszystkie możliwe 
skandale i intrygi tych czasów. Zdo
bywa poczytność, a nawet pewną sła
wę, lecz jednocześnie budzi gniew i 
oburzenie. 

Umiera w nędzy i nie znajduje 
miejsca wiecznego spoczynku na 
cmentarzu Père - Lachaise, którego 
jej odmówiono. Ujmuje się wtedy za 
nią Victor Hugo w swych Les Rar 
yons et les Ombres. Modlą się za 
jej „szaloną" duszę panie z otocze
nia księżny Anny, z którymi sąsia
dowała w Towarzystwie polskich 
Dam Dobroczynności. 

KRONIKA KULTURALNA 

AUTOPORTRET WYSPIAŃSKIEGO 
W nr 11 (44) Dodatku r. ub., poświę
conego 50-leciu śmierci Stanisława 
Wyspiańskiego, umieściliśmy repro
dukcję sławnego autoportretu poety. 
„Wiadomości" londyńskie (z 12 stycz
nia b.r.) umieściły długi artykuł Szer 
mentowskiego, poświęcony tragicz
nym dziejom tego autoportretu w 
czasie ostatniej wojny. Autor arty
kułu, który w 1939 r. był właścicie
lem tego słynnego obrazu, opisuje, 
w jaki sposób „Wyspiański" ukryty 
został podczas powstania w jednej 
z willi warszawskich i wśród jakich 
przygód udało się go wydobyć z og
nia płonącej Warszawy i z rąk 
„zwycięskich podpalaczy". Wódka i 
papierosy były ceną uratowania te
go znakomitego dzieła, które jest dziś 
w Muzeum Narodowym. 

5-ty rok istnienia. Z numerem bie
żącym Dodatek Literacko-Naukowy 
wchodzi w piąty rok swego istnie
nia. Redakcja, wierna programowi, 
który w styczniu 1954 r. sformułować 
ła, będzie starała się nie tylko roz
wijać i pogłębiać w dalszym ciągu 
założenia tego programu, ale także, 
odpowiadając wzmożonemu zaintere
sowaniu Czytelników, pomnażać 
treść Dodatku, nie schodząc z wytk
niętej drogi. 

Towarzystwo Historyczno Literac
kie odbyło w dniu 20 grudnia ub. r. 
swoje doroczne Walne Zebranie ad
ministracyjne, które zarazem było' 
zamknięciem 5-cio letniej kadencji 
dotychczasowego składu swej Rady. 
Walne Zebranie, któremu przewod
niczył książę Andrzej Poniatowski, 
prezes Towarzystwa, po wysłuchaniu 
sprawozdań sekretarza generalnego i 
skarbnika za okres kończącego się 
pięciolecia i po załatwieniu szeregu 
punktów swego bogatego porządku 
dzienego przeprowadziło wybór Rady 
na nową, 5-cio letnią kadencję. Do 
nowej Rady weszli wszyscy członko
wie Rady poprzedniej. Walne Zebra
nie wybrało 12-tu nowych członków 
czynnych. Na tym zebraniu przed
stawiony został maszynopis obszerne
go sprawozdania działalności Towa
rzystwa za ostatnie dziesięciolecie, 
które wydrukowane zostanie w naj
bliższym czasie. 

Wykłady Polskie w Instytucie Ka
tolickim w Paryżu. Rok uniwersytec
ki Sekcji Polskiej Centrum Studiów 
Słowiańskich przy Instytucie Kato
lickim rozpoczął się we wtorek 14 
stycznia b.r. Wykład inauguracyjny 
wygł.osił p. Henri de Montfort na 
temat „Fryderyk Chopin, patriota 
polski". Tegoroczny program przewi
duje na katedrze literatury polskiej 
wykłady prof. Zygmunta L. Zaleskie
go i prof. Władysława Folkierskie-
go, na katedrze cywilizacji polskiej 
— prof. Ireny Gałęzowskiej, na ka
tedrze historii — dr Czesława Cho
wańca. Wykłady z języka polskiego 
wraz z ćwiczeniami praktycznymi 
prowadzi od grudnia r. ub. prof. Ma
ciej A. Chmurski. Rozpoczęcie każ
dego wykładu ogłaszane będzie spec
jalnymi zawiadomieniami. 

Zgon wybitnego pianisty polskie
go. W przeddzień świąt Bożego Na
rodzenia, dnia 22 grudnia r. ub., 
zmarł w Paryżu wybitny pianista 
polski, znany nie tylko w kołach 
polskich i francuskich, ale w całej 
Europie zachodniej, August Radwan 
przeżywszy lat 90. Pogrzeb odbył się 
dnia 27 grudnia — z kościoła pol
skiego na cmentarz emigracji pol
skiej w Montmorency. S.p. August 
Radwan pochowany został w grobie 
zbiorowym Towarzystwa Historyczno 
Literackiego. Z okazji zgonu tego 
znakomitego pianisty wypada przy
pomnieć jego koncert Chopinowski, 
który w dniu 7 czerwca 1912 r. miał 
miejsce w Sali Erarda na rzecz pro
jektowanego wtedy pomnika Adama 
Mickiewicza, dłuta Antoine Bourdel-
la. Tym koncertem rozpoczęła się 
głośna kampania Komitetu Wyko
nawczego na rzecz pomnika, która 
doprowadziła do pozytywnego rezul
tatu 17 lat potem — w 1929 roku. 

Związek Artystów Polskich we 
Francji, mający swą siedzibę w Par 

ryżu, rozpoczął wydawanie stałego 
Biuletynu Informacyjnego, którego 
1-szy numer ukazał się w grudniu 

r. ub. Biuletyn wydawany na powie
laczu w skromnej formie przedsta
wia się bardzo ciekawie pod wzglę
dem treści, dając nie tylko komuni
katy Zarządu Stowarzyszenia i To
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk
nych, ale także bogate wiadomości 
informacyjne z życia artystów pol
skich na emigracji i w Kraju oraz 
szkice biograficzne zmarłych arty
stów. Witając z radością tę inicjaty
wę należy życzyć redaktorom, aby 
to wydawnictwo znalazło możliwoś
ci konsekwentnego rozwoju i weszło 
na szlaki, wytyczone im przez ich 
poprzedników na terenie Paryża 
sprzed pierwszej wojny światowej. 

Wystawa Sztuki ludowej polskiej. 
W drugiej połowie stycznia zamknię
ta została w paryskim Muzeum Sztu 
ki Nowoczesnej przybyła z Polski wy 
stawa p.t. „Tradycje i Sztuki Ludo
we Polskie od XVI do XX wieku". 
Pod tym, dziwnym może, nazwaniem 
zaprezentowany został, może poraź 
pierwszy przed publicznością Pary
ża, pokaz najcharakterystyczniej-
szych dzieł polskiej sztuki ludowej w 
rozwoju historycznym, przy czym 
główny nacisk położony został, na 
dzieła rzeźbiarskie treści religijnej, 
89 eksponatów rzeźbiarskich od XVI 
do XX w. w tym dzieła wysokiej war 
tości artystycznej — zwracały spec
jalną uwagę zwiedzających. Cerami 
ka pokazana została w 22 przedmio
tach. Obrazy, malowane olejno na 
papierze i płótnie (XIX w.), w 12 o-
kazach. Dział tkanin (22 obiektów) 
poświęcony był wyłącznie pracom o-
kresu najnowszego — po 2-ej wojnie 
światowej. Wystawa ta upamiętnio
na została starannie wydanym kata
logiem, do którego wstęp napisał 
Jean Cassou, naczelny konserwator 
Muzeum Sztuki Nowoczesnej. 

POŻYTECZNA PLACÓWKA 

„SYRENA" W KAŻDYM 

POLSKIM DOMU 

WE FRANCJI! 

POLACY W MONTPELLIER 
Znana badaczka dziejów Wielkiej 

Emigracji, p. Denise Wrotnowska, 
która w marcu roku ubiegłego ogło
siła w „Dodatku" artykuł o emigran
tach, którzy w połowie XIX w. koń
czyli studia medyczne w Montpellier, 
wróciła do tego tematu publikując 
w kwietniowym n-rze miesięcznika 
„Histoire de la Médecine" nowe stu
dium p.t. „Un souvenir polonais à la 
Faculté de Montpellier". 

Praca ta, uzupełniająca poprzedni 
artykuł pogłębionymi poszukiwania
mi w archiwach departamentalnych, 
rzuca niezmiernie ciekawe światło 
na ten mało znany ośrodek życia pol
skiego w latach Wielkiej Emigracji, 
skupiający młodzież powstania listo
padowego na fakultecie medycznym 
tego miasta. Wartość pracy wzboga
cona jest krótkimi sylwetkami bio
graficznymi 24 Polaków, którzy 5 lu
tego 1843 r. z Montpellier rzucili ar 
pel do lekarzy polskich we Francji 
o ufundowanie na tamt. Wydziale 
medycznym trwałej pamiątki ich stu
diów, zrealizowanej, jak wiadomo, w 
1855 r. w postaci rzeźby — marmuro
wego biustu Hippokratesa w głównej 
auli tego fakultetu. 

Pracę p. Wrotnowskiej notujemy 
na łamach naszego „Dodatku" z u-
znaniem; idzie ona po linii podkreśla 
nego przez nas niejednokrotnie po
stulatu badań dziejów emigracji tak
że pod kątem widzenia specjalności 
zawodowych wychodźców. Metoda ta 
nie tylko pozwala ujawnić setki po
staci Wielkiej Emigracji, ale też i 
podkreślić zasługę, jaką w swym ży
ciu oddali na rzecz nauki i kultury 
— zarówno polskiej, jak i francu
skiej. 

(Od Redakcji: pośród sylwetek e-
migracyjnych mało znana jest 
postać starego żołnierza Jana 
Gołembiewskiego, który przy
był do Francji z królem Sta
nisławem Leszczyńskim, w sze
regach pierwszej emigracji pol
skiej, który — w Ameryce — 
widział wojnę o niepodległość 
(1775—1783), we Francji — koń
cowe czasy monarchii, Wielką 
Rewolucję, Konsulat, Cesarstwo, 
restaurację Burbonów, rewolu
cję i monarchię lipcową, Wiel
ką Emigrację Polską z 1831 ro
ku. Podajemy wyjątki z broszu
ry Mikołaja Kubalskiego, emi
granta z 1831, który postać tę 
wywołuje z zapomnienia w spo
sób prosty a serdeczny). 

PATRZĄC na życie bez skazy, zło
żone całkowicie w ofierze Ojczyź

nie, odczuwa się to ciche zadowole
nie, znane ludziom czułym a rozum
nym. Staje się ono tym większe, im 
życie, które się bada, okazuje wię
cej szczegółów niezwykłych czcigod
nych, nadających się do przypomnie
nia duszom wzniosłym i sercom szla
chetnym. 

Takim właśnie jest życie Jana Go
łembiewskiego, starca liczącego po
nad 100 lat, przydzielonego do pierw
szej kompanii podoficerów-wetera-
nów, zamieszkałych w Pałacu Luk
semburskim. Dlatego, mimo nieudol
ności naszej, postanowiliśmy skreślić 
tych kilka wierszy, licząc że praca ta 
wykaże raz jeszcze głęboki związek 
łączący Francję z Krajem, w któ
rym ujrzeliśmy światło dzienne. 

Któż nie pamięta historii dostojne
go Księcia słynnego z cnót i niesz
część wielu, który panował w kraju 
złączonym dziś z Francją węzłem 
nierozerwalnym, i sprawiedliwie uzy

MIKOŁAJ KUBALSKI 

Weteran weteranów pod bronią 
skał miano Dobroczynnego Filozofa? 
W służbie tego to Księcia, ojca Kró
lowej Francji, Króla Polski i Księ
cia Lotaryngii i Baru, Stanisława 
Leszczyńskiego, zaczyna swój zawód 
wojskowy Gołembiewski, jako czło
nek Gwardii Królewskiej. 

Po śmierci Monarchy i po przyłą
czeniu Lotaryngii do Francji, Go
łembiewski wcielony zostaje do puł
ku piechoty francuskiej i opuszcza 
go dopiero w chwili wybuchu wojny 
między Anglią a jej koloniami w A-
meryce. Udaje się wtedy z korpusem 
wysłany przez Rząd Francuski za o-
cean, bierze udział w kampanii, a 
po czterech latach pobytu na wy
spach Antylskich, wraca do Fran
cji... 

Zaczął się wtedy dla niego szereg 
kampanii, które odbył wszystkie pod 
wszystkimi największymi wodzami 
Francji. Bił się w Egipcie, w Italii, 
w Hiszpanii, w Portugalii, w Niem
czech i w Rosji. Pięć razy ranny, wy
szedł szczęśliwie ze wszystkich tych o-
presji. Wreszcie, po tylu latach służ
by w armii francuskiej, której dzie
lił chwalebne i nieszczęsne losy, zo
stał przyjęty w poczet podoficerów-
weteranów. 

Oto kilka szczegółów wziętych ze 
stanu służby Gołembiewskiego, ła
skawie nam udzielonego przez 
zwierzchników starego wojaka: 

„Urodził się w Ostrowiu w Polsce, 
w 1744 roku. W 1766 wstąpił do puł
ku piechoty francuskiej zwanego 
„BurbóńCzykiem". Odbył kampanię 
trzydziestu pięciu. Od lat 30 pozosta
je w pierwszej kompanii podofice

rów-weteranów. Nie był nigdy żonar 
ty. Nie umie czytać, ani pisać". 

Gołembiewski jest więc Polakiem 
i ma lat 101. Wydaje się jednak, że 
nie bez słuszności twierdzi, że liczy 
lat 115. Nie dziwi nas to wcale, gdyż 
ród jego odznacza się długowiecznoś
cią, babka podobno dożyła lat 130. 

Jan Gołembiewski w 1846 r. 

Służby czynnej pod sztandarami 
Francji liczy lat 80, w tym 35 kam
panii, więc, według reguł przyjętych 
przez władze wojskowe, 115 lat służ
by. Jest więc bezsprzecznie wetera
nem weteranów francuskich. 

Tyle zasług, a tak wielka skrom
ność nie uszły uwagi Rządu. Gene
rał hr. Schramm, generalny inspek
tor piechoty, zwrócił w swym rapor
cie uwagę J. E. Marszałka Ks. Dal
macji, ministra wojny, na zasłużone
go starca, ten zaś uzyskał dla niego 
Krzyż Legii Honorowej, oraz wydał 
rozkaz by Gołembiewski pozostał w 
armii czynnej do końca swego żywo
ta. 

Dodajmy, że Gołembiewski cieszy 
się doskonałym zdrowiem, mimo lek
kiej słabości nóg, nie leczy się nig
dy w szpitalu. Towarzysze uważają, 
że nie posunął się wcale w ciągu 
ostatnich lat trzydziestu. Wszystkie 
władze fizyczne i umysłowe posiada 
w doskonałym stanie, wyraża się 
płynnie po polsku i po francusku, 
odznacza się świetną postawą żoł
nierską i zachowaniem się bez zarzu
tu. 

Co się tyczy charakteru, obojęt
nym on jest na oznaki ciekawości, 
któremi obsypują go odwiedzający. 
Gdy kobiety z hal paryskich przy
niosły mu bukiet, przyjął tylko jeden 
kwiat, ale najpiękniejszy. Innym ra
zem, dowiedziawszy się, że przyszli 
ciekawi aby go oglądać, prosił swe
go przyjaciela Szulza by go ustrzegł 
od tej wizyty, gdyż „nie chce być 
małpą pokazującą się wszystkim". 

Bardzo jednak jest czuły na ozna
ki przywiązania i poważania ze stro
ny swych dowodzących. Ze łzami w 
oczach mówi o Generale Schrammie 
„swym dobroczyńcy" i o swym kapi
tanie de Douhet, który dla niego był 
zawsze „prawdziwym ojcem". Towa

rzysze broni kochają go i szanują 
niezmiernie. 

Zakończmy tę notatkę opisem ce
remonii wręczenia orderu naszemu 
dostojnemu starcowi. 

Uroczystość odbyła się 28 września 
1845 roku, w niedzielę, około połud
nia. Cała kampania podoficerów-we-
teranów do której należy Gołem
biewski, stanęła w szeregach, pod 
bronią, w podwórzu koszar przy u-
licy d'Enfer, w pobliżu pałacu Luk
semburskiego. Generał Aupick, ko
mendant placu Paryża, przybył oso
biście i sam przypiął do piersi sta
rego żołnierza honorowy gwiazdę, po 
czym ucałował go stosownie do zwy
czaju. Potem wszyscy obecni oficero
wie kompanii i inni wojskowi defi
lowali witając serdecznie towarzysza 
broni i winszując mu z całego ser
ca. 

Nie próbujmy nawet opisać wra
żenia jakie ogarnęło wszystkich o-
becnych na widok tego człowieka 
stojącego nad grobem, który po raz 
pierwszy w życiu otrzymał publiczną 
nagrodę za zasługi wiekowe. Niewy
powiedziane wzruszenie malujące się 
na wszystkich twarzach i cisza koś
cielna panująca w szeregach lepiej 
i więcej wypowiedziały niż najlicz
niejsze oklaski. 

Widok ten był prosty a wspaniały, 
ale najbardziej zwracała uwagę po
stawa starego żołnierza, który jako 
jedyne życzenie wyraził chęć odwie
dzenie generała Schramma. Pośpie
szono natychmiast spełnić to prag
nienie. Zawieziono go również do 
J. E. Księcia Pasquier, kanclerza 
Francji i do Księcia Decazes, wiel
kiego referendarza Izby Parów, któ
rzy pragnęli go poznać. Przyjęli go 
oni w sposób zaszczyt czyniący tak 
gościowi, jak przyjmującym. 

Mikołaj Kubalski 
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Wacław Sieroszewski (1858-1940) 
^DAWAŁOBY się, że nic nie prze-

szkodzi temu synowi ziemiańskiej 
rodziny urodzonemu w majątku jego 
rodziców Wólce Kozłowskiej, niedaleko 
od Warszawy, aby został również spo
kojnym ziemianinem i orał grunt wła
sny, jak jego ojcowie i praojcowie. Lo
sy zrządziły inaczej i życie Wacława 
Sieroszewskiego mogłoby dostarczyć 
materiału do kilkunastu powieści egzo 
tycznych, pełnych najdziwniejszych 
zdarzeń i najjaskrawszych kolorów. 

Z początku — to normalne życie 
młodego chłopca. Gimnazjum war
szawskie, szkoła techniczna. Ale jest 
to epoka, gdy po pierwszym okresie 
po- powstaniowym zaczyna się budzić 
nowy ruch wśród młodzieży; są to po
czątki socjalizmu polskiego. Do jednej 
z tajnych organizacji młodzieży nale
ży i Wacław Sieroszewski. Aresztowa
ny wraz z innymi towarzyszami, gdy 
w myśl „programu pracy organicznej" 
wstąpił był do warsztatów przy kolei, 
ze względu na młodzieńczy wiek i sto
sunkowo nieznaczne winy, został tylko 
deportowany do Syberii, gdzie spędził 
lat 15 na wygnaniu. Te 15 lat zrobi
ły go pisarzem i przyrodnikiem. 

Jak słusznie zauważa jeden z histo
ryków literatury polskiej, Wacław Sie
roszewski „wyniósł swą wrażliwość na 
uroki natury z przeszłości szlacheckiej 
rodziny, związanej ze wsią" i „zostało 
w nim poczucie przyrody dziedziczne, 
wyćwiczone następnie obserwacją na 
niezmierzonych stepach śnieżnych Sy
berii, wśród złocieni i wisien Japonii, 
na tle groźnych widnokręgów Kauka
zu". Zaś ci, którzy go skazywali na 
wygnanie, nie przewidywali, że otwie
rali mu nowe szlaki w literaturze i w 
nauce, że za swoje studia nad obycza
jami i życiem Jakutów i za swoją 
pierwszą książkę: „Dwanaście lat w 
kraju Jakutów", wydaną przez Towa
rzystwo Geograficzne Petersburgskie, 
otrzyma nagrodę tegoż Towarzystwa, 
rzecz dość niezwykła, zważywszy, że 
autor był Polakiem i skazańcem poli
tycznym. 

Syn swojej epoki, Sieroszewski był 
jako pisarz naturalistą, lecz jego głów 
ną cechą jest pewnego rodzaju huma
nitaryzm, ukochanie człowieka i wia
ra w człowieka. Dla tego naturalisty 
najbardziej interesującym przedmio
tem badań pozostaje zawsze „anima 
vilis", çzy to Jakuta, czy to Tunguza. 
Umie wnikać w sposoby myślenia, do
wodzenia, mowy Jakutów, umie po
dzielać ich uczucia, rozumieć ich czy
ny. Z książek jego wychodzi do nas 
ten prymitywny, a przecież skompliko 
wany Jakut z całą jego charaktery
styką. Jakut jest gościnny, prosto
duszny, uczciwy, wrażliwy, nawet na
miętny, lecz przy tym naiwnie chytry. 
Wyobraźnia jego jest pełna szatanów 
i leśnych duchów. Wierzy, że gwiazdy 
są odbiciem blasku jezior na chmu
rach, że niedźwiedź może się przeobra
żać, że dusze zmarłych przychodzą u-
pominać się o masło i o tłuszcz. Wresz 
cie symbolizuje w śliczny sposób zja
wiska przyrody. Ale Sieroszewski nie 
ukrywa, że ten sam Jakut jest obżar
tuchem, nieraz brutalem, a nawet o-
krutnikiem, nie cofającym się przed 
zbrodnią. Podczas strasznego głodu, na 
przednówku, Jakuci wśród swoich 
męk głodowych wspominają dawne u-
czty, „kiedy — jak to opisuje reali
stycznie Sieroszewski — przed każdym 
z nich leżały kupy jadła: kawał scha
bu, obrosłego żółtym tłuszczem, jak ka 
mień jagielem, ozór świeżutki, wątro
ba, serce, chrapy renowe, gruba ni
by miętus kiełbasa, nalana kopconą 
w dymie krwią". 

A obok tego przepiękny obraz przy
rody sybirskiej — las podbiegunowy i 
jego nauka dla człowieka: 

„Cmentarz to raczej, gdyż zaprawdę 
więcej tu leży pni zwalonych, niż ży
wych koron wznosi się ku niebu. Tak, 

to pobojowisko. Tu się toczy walka za 
jadła, nieubłagana, między wichrami, 
jałowością gleby a lasem. Poległo już 
wielu bojowników, ale bój nie skoń
czył się jeszcze, o czym świadczą wy
mownie młode latorośle, świeżo wyra
stające pomiędzy chróstami. Chciwe 
słońca, powietrza, pewne praw swoich, 
szeroko rozstawiają kosmate łapeczki 
swoje, wyścibiają kędzierzawe, pachną 
ce czubki blado-zielonych iglastych ga 
łązek ponad ciałami zabitych i w cie
niu umierających. Przyjdzie czas, że i 
one zginą gwałtowną śmiercią, ale nie 
zginą na próżno. Kiedyś, gdy rozkład 
i próchno umarłych zbogaci soki zie
mi, zjawią się nowe pokolenia — licz 
ne, zdrowe, wspólnymi siłami odmie-
nią klimat, wchłoną wilgoć, wstrzyma 
ją wichry, ulepszą i rozgrzeją glebę, 
a wówczas tam, gdzie niegdyś padli 
pierwsi bojownicy, pokorni i bezna
dziejni, zaszumi bór potężny i zielony 
mogący oprzeć się wszelkiej wichu
rze". 
-Sieroszewski pojmuje świat i życie, 

jako wieczną walkę o byt, ale wierzy 
w zwycięstwo słusznej i dobrej spra
wy. Jest w nim miłość ludzkości i wia
ra w przyszłość. 

Jeżeli typy ludzi Sybiru, ich życie, 
obyczaje, są doskonale wystudiowane, 
różnorodne i bogate w odcienie, mimo 
swej prymitywności, to przeciwstawio
nych im Europejczyków są niezbyt 
„złożone" i bardzo do siebie podobne. 
Aleksander w „W Matni", Karski w 
.Powrocie", Paweł Szczerbin w „Na 

kresach lasów" — to niemal ci sami 
ludzie w różnym położeniu i otocze
niu. Ma się często wrażenie, że autoro 
wi chodzi właśnie więcej o tło przy
rody i ludzi sybirskich, niż o jego eu
ropejskich bohaterów powieści. 

Sieroszewskiego wprowadziły do lite 
ratury i wsławiły od razu te jego a-
zjatyckie książki. Zresztą już od pierw 
szych deportacji Polacy interesowali 
się życiem ludów sybirskich, począw
szy od konfederatów barskich i pamięt 
ników generała Kopcia. Potem będą 
całe szeregi skazańców polskich i mnó 
stwo wspomnień sybirskich, a nawet 
studiów, ale dziki Sybir azjatycki wej 
dzie w całej swej pełni do literatury 
naszej dopiero z Sieroszewskim. 

Jest to jednocześnie najlepsza część 
jego twórczości, dość bogatej. Sirko 
(pseudonim Sieroszewskiego) powrócił 
do Polski i do normalnego europej 
skiego życia, tworzył dalej, lecz bez-
wątpienia było w tych utworach mniej 
życia i oryginalności, niż w tamtych 
sybirskich. 

Chociaż nie należał już do młodzie
ży, Sieroszewski wziął udział w wojnie 
1914-1918 r. jako ułan-ochotnik. Był 
zresztą czerstwy i pełen życia i zapa
łu. 

Wojna polsko-rosyjska 1920 r. odbiła 
się w jego sztuce teatralnej „Bolsze
wicy". Przeciwstawiano ją czasami 
sztuce Stefana Żeromskiego „Ponad 
śnieg bielszym się stanę". Są w istocie 
bardzo różne: u Sieroszewskiego głów
ną rolę gra nie los bohaterów sztuki, 
ale zmaganie się dwóch narodów i ich 
psychologii, diametralnie przeciwnych, 
przy czym nawet w najgorszych chwi
lach nie ma ponurego tragizmu; u Że
romskiego chodzi przede wszystkim o 
dramat osobisty bohaterów sztuki i 
ich ekspiację przez mękę. Jako war
tość artystyczna, „Bolszewicy" stoją 
niżej od sztuki Żeromskiego, lecz mi
mo to grano ich z powodzeniem. 

Oto kilka tytułów główniejszych 
dzieł Sieroszewskiego: „Dwanaście lat 
w kraju Jakutów", „Na kresach la
sów" (1891), „W Matni" (1896), „Risz-
tŁu" (1900), „Brzask" (1901), „Lato
rośle" (1901), „Powieści chińskie" 
(1903), „Powrót" (1905), „Ol-Som-Ki-
sań" (1906), „Małżeństwo" (1904), 

„Dno Nędzy", „Zamorski Diabeł", „U-
cieczka", „Z fali na falę", „Zacisze", 
„Beniowski" (1916), „Ocean'', „Bol
szewicy" etc. 

Los nie oszczędził mu przed śmier
cią widoku Polski na nowo rozdartej 
w podwójnej niewoli. Ale ten, który 
urodził się w niewoli i pamiętał z lat 
dziecinnych wspomnienia klęski w ro
ku 1863, a widział wskrzeszenie Pol
ski w 1918 r. — na pewno nie umie
rał ze zwiątpieniem w duszy, lecz z 
wiarą w przyszłe oswobodzenie. 

Dr Marya Kasterska 

Brytyjski sowietolog o Polsce 
Londyn, w styczniu. 

NA zaproszenie Związku Dziennika
rzy RP w Londynie w sali Ogniska 

Polskiego odbył się 7 stycznia odczyt 
Davida Floyda, korespondenta spraw 
sowieckich w konserwatywnym Daily 
Telegraph'ie pt. „Trzy wizyty w Pol
sce w r. 1957". 

Odczyty cudzoziemców o Polsce cie
szą się u naszych rodaków dużym, 
czasem zupełnie nieuzasadnionym za
interesowaniem, a co „nawet Anglik 
mówi", jest uznawane za szczególnie 
ważne i przekonywujące. Dzieje się 
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Przyjaciel Józef Jastrzębski 
yy nocy z 14 na 15 stycznia br. zmarł 

w Londynie redaktor Józef Jas
trzębski, współpracownik prasy emi
gracyjnej, w tym i „Syreny". Pół roku 
temu przeszedł on zawał serca, przeby
wał przez kilka tygodni w szpitalu lon
dyńskim. Kiedy było mu lepiej, wrócił 
do domu pod opiekę żony. Jak zawsze 
aktywny na wielu polach był uczestni
kiem większości imprez polskich w Lon 
dynie, żywo interesował się nimi, pisał 
o nich rzeczowo, szczerze wypowiada
jąc się. Jego obiektywizm był tym cen
niejszy, że tam, gdzie wszyscy wszyst
kich znają — o szczerość jest bardzo 
trudno. A przecież sprawozdawca musi 
być i krytykiem. 

Józefa Jastrzębskiego poznałem w 
Jerozolimie, gdzie prowadził teatr przez 
kilka lat wojennych, reżyserował, grał, 
wyjeżdżał z teatrem poza Jerozolimę 
do obozów wojskowych, do Nazaretu 
(szkoły młodych ochotników), Barbary 
(Szkoła Kadecka) i innych. 

WYPOWIEDŹ GR0MYKI 
Rzym, w styczniu 

Minister spraw zagranicznych ZSSR 
Gromyko, przemawiając do delegacji j bolał nad błędami, które zakradały się 

Porucznik Jastrzębski jako człowiek 
o przekroczonym już wtedy wieku znaj 
dował się w tzw. „drugiej grupie" i 
mieszkał w Jerozolimie. Nie chcąc być 
bezczynnym zorganizował teatr, który 
korzystał z subwencji ówczesnych 
władz cywilnych polskich, dorabiając 
wstępami na duże wydatki (stroje, de
koracje, transport, opłata sal itp.). O-
czywiście i on, i inni grali bezintere
sownie. 

Wystawiano znane polskie sztuki: 
Fredry, Rydla itp. 

Będąc w wojsku w tym samym cza
sie, pisałem do jerozolimskiej „Gazety 
Polskiej", którą redagowali kolejno 
wybitni redaktorzy, w tym kilku moich 
znajomych i przyjaciół, jak Zdzisław 
Kleszczyński, Marian Czuchnowski i 
inni. Ogłosiłem między innymi szereg 
recenzyj teatralnych o sztukach gra
nych przez zespół, któremu patrono
wał Jastrzębski. 

Spotykaliśmy się z Jastrzębskim w 
Domu Polskim lub kasynie, gdzie przy
chodził on z żoną. Po przyjeździe do 
Londynu nawiązaliśmy znowu kontakt 
tym bardziej, że obaj uczęszczaliśmy 
na odczyty czy przedstawienia, o któ
rych on pisał do jednych pism, ja do 
innych. 

Jastrzębski, ilekroć spotkaliśmy się, 

włoskich parlamentarzystów socjal-
komunistycznych, bawiących niedaw
no w Moskwie, poruszył w dłuższym 
wywodzie dwa tematy. 

Po pierwsze, rozwijał perspektywy 
„korzystne" dla Włoch w razie „neu
tralizacji" Włoch, zaniechania myśli o 
budowie wyrzutni rakietowych, dysku
towanych ostatnio na zjeździe NATO 
w Paryżu, mówił o możliwości udzie
lenia Włochom przez ZSSR gwarancji 
politycznych i bezpieczeństwa. 

Drugim problemem, na który Gro
myko położył szczególny nacisk, była 
rzekoma chęć ZSSR nawiązania sto
sunków z Watykanem, wobec tego, iż 
w szeregu dziedzinach, jak np. dążenie 
do pokoju, sprzeciwianie się wojnie a-
tomowej, stanowisko Watykanu „od
powiada poglądom ZSSR". 

Oba te tematy są oczywiście pod-
grywką pod wybory do włoskiego par
lamentu, które mają się odbyć na wio
snę br. 

Co do twierdzenia o chęci nawiąza
nia stosunków z Watykanem, jeszcze 
nie ma oficjalnej reakcji Watykanu, 
ale sądzić można, iż wystąpienie Gro-
myki będzie raczej ocenione jako atak 
na Watykan i zemstę za jego stano
wisko w sprawie wyborów włoskich; 
treść bowiem wypowiedzi sowieckiego 
ministra spraw zagranicznych, forma 
tej wypowiedzi, typowo propagandową 
a nie dyplomatyczną, wreszcie fakt, 
iż komentował wobec prasy włoskiej 
te wypowiedzi poseł komunistyczny 
Gaggero, eks-ksiądz — nie mogą być 
ocenione inaczej. 

Jeżeli chodzi o sprawy polskie, wy
powiedź Gromyki wydaje się nie zapo
wiadać obecnie zaostrzenia kursu wo
bec Kościoła katolickiego w Polsce. 

K. W. 

coraz bardziej do języka Polaków prze
bywających na emigracji. Przez dłuż
szy też czas prowadził on kącik języko
wy w „Dzienniku Polskim", a również 
zabierał gjos na ten sam temat w in
nych polskich organach prasowych. 

Chciał grać również w Anglii, jed
nak nie będąc członkiem ZASP-u, nie 
mógł tego zrobić. Za to dużo pisał, więk 
szość to sprawozdania z teatrów, od
czytów, zjazdów. Pisał do prasy pol
skiej w kilku krajach oraz dla radia. 

Rana, która go wiecznie bolała, to 
śmierć jedynaka-syna, młodzieńca, któ 
ry wyszedł na wojnę 39 roku i nie wró
cił. Ponieważ nic nie wiedział o miej
scu, gdzie syn zginął, łudził się, że mo
że jest on w niewoli. Ale wszelkie po
szukiwania nie zdały się na nic. 

Był życzliwy ludziom, każda rozmo
wa z nim wnosiła ładunek optymizmu, 
ciekawie opowiadał o swej pracy re
dakcyjnej na przedwojennym Śląsku. 
Przez lata londyńskie nie powodziło 
mu się dobrze pod względem finanso
wym, co nie przeszkadzało mu udzie
lać się społecznie czy to w Związku 
Dziennikarzy, czy na innych polach. 

Wspominam go jak najlepiej, był 
przyjacielem wielu ludzi, służył radą i 
pomagał gdzie tylko mógł. 

Niech mu ziemia angielska lekką bę
dzie. Odszedł nagle od polskich spraw, 
spraw, którym poświęcił całe życie. 

Stefan I.EGEŻYNSKI 

tak, chociaż możliwości zapoznania się 
z polską rzeczywistością ze strony cu
dzoziemca, podczas krótkiego pobytu 
i bez znajomości języka, są bardzo o-
graniczone i chociaż słuchacze, nawet 
oddaleni przez wiele lat od ojczyzny, 
wiedzą o niej często o wiele więcej, a 
rozumieją wszystko bez porównania le
piej. Niemniej publiczności ufnej i 
wdzięcznej na odczytach cudzoziem
ców o Polsce nigdy nie brak. 

Do tak wdzięcznych i chłonnych słu
chaczy p. David Floyd przybył — 
wbrew teorii o punktualności angiel
skiej — z dużym opóźnieniem, za co 
prezes Zw. Dziennikarzy dr L. Rubel 
musiał publiczność przepraszać. Refe
rent obdarzył audytorium referatem 
zaimprowizowanym, którego ze wzglę
du na drogi temat wysłuchaliśmy z 
należytym zainteresowaniem dla traf
ności niektórych uwag oraz z pobła
żaniem dla improwizacji przemówie
nia. P. Floyd, który przed rokiem prze
mawiał również do polskiej publicz
ności Londynu na temat października 
i Gomułki, oświetlając wówczas — zgo
dnie z całą prasą zachodnią — bardzo 
optymistycznie perspektywy zaszłych 
zmian, był ostatnio na tyle lojalny i 
obiektywny, że przyznał się do popeł
nionej omyłki w ocenie i przewidywa
niach. 

Ostatnio zastał w Polsce nastroje, 
które określił jako zniechęcenie i re
zygnację jednych, a kontrofensywę dru 
gich. 

Ci pierwsi, dzisiaj zrezygnowani, za
liczali się poprzednio do opozycyjnej 
młodzieży, orientującej się przeważnie 
na „Po Prostu"; obecnie tę samą mło
dzież określił p. Floyd jako zobojętnia
ła na sprawy publiczne i wytańcowują-
cą — bardzo zgrabnie, jak stwierdził 
naocznie — rock and roll'a w akade
mickim klubie Politechniki Warszaw
skiej. Kontrofensywę prowadzą ele
menty reżymowe, które zeszłoroczną 
śmiałość krytyki i rewizjonizm zastę
pują powoływaniem się na geopolity
czną sytuację Polski oraz na skrom
ność pomocy, udzielonej przez pań
stwa zachodnie. 

Z Warszawy korespondent brytyjski 
udał się do Wrocławia, aby zapoznać 
się m. in. ze sprawą repatriantów z 
Rosji; udało mu się nawet rozmawiać 
z jednym, mianowicie przybyłym z... 
Grodna. Przesiedleniec ten chwalił so
bie podobno wyższą stopę życiową na 
śląsku, niż w obecnym Grodnie. Ogól
nie jednak p. Floyd charakteryzował 
sytuację gospodarczą Polski czarnymi 
barwami, mówił o górujących nad 
wszystkim troskach życia codziennego, 
o zgniłych pomarańczach z Libii, ó 
braku towarów przed świętami i zbyt 
powolnej odbudowie zniszczeń wojen
nych, co uderzyło go zwłaszcza w 
Wrocławiu. 

Korespondent Dąily Telegraph'u 
chwalił sobie uprzejmość reżymowych 
gospodarzy i nie narzekał na ograni
czenia swojej ciekawości, ale było z 
jego relacji jasne, że kontakty osobis
te nawiązywał jedynie z ludźmi reży
mu albo opozycji partyjnej. Nie chciał 
więc, czy nie umiał, dotrzeć do przed
stawicieli społeczeństwa polskiego, zar 
chowującego konsekwentnie postawę 
negacji wobec Rosji i komunizmu. 

Na stawiane pytania p. Floyd odpo
wiadał chętnie, o ile nie dotyczyły dal
szych przewidywań albo polityki Zar 
chodu. Zapytany, czy doradza Pola
kom powrót z emigracji do Kraju, od
powiedział, że nie mógłby brać odpo
wiedzialności za tego rodzaju radę. 

W. Z. 

«Syrena» w każdym polskim domu we Francji ! 
CZYTELNIKU ! 

Propaguj „Syrenę", jednaj prenumeratorów ! 
Prosimy o podawanie adresów przyjaciół, w celu przesłania im 

numerów okazowych „Syreny". 

ANDRZEJ JURKIEWICZ 

« C H U L I G A N I »  
Rozpoczynamy w niniejszym numerze druk opowiadania mło

dego człowieka, który wychował się w Polsce, a obecnie szykuje 
się do matury w polskim niepodległościowym liceum w Les Ageux. 
Opisał on wydarzenia, których był naocznym świadkiem w Pozna
niu; wszystkie podane fakty są autentyczne; autor zna osobiście 
każdą z występujących w jego opowiadaniu osób. Nie wątpimy, że 
Czytelnicy nasi przeczytają je z żywym zainteresowaniem. — Red. 

DOCHODZIŁA godzina jedenasta 
przed południem. Krzysztof ciągle 

jeszcze leżał w łóżku. Nie miał właści
wie po co wstawać. W łóżku przynaj
mniej było ciepło i nie odczuwało się 
tak silnie głodu. 

W ostatnich czasach jadał tylko raz 
dziennie, i to bratniacką, studencką 
zupkę, którą dopychało się potężną 
porcją czarnego chleba, Szczęśliwie ja
koś dla niego mógł jeszcze zjadać tę 
zupę, darowaną przez Państwo jako za
pomoga studencka. 

Dzisiaj była niedziela. Zupy w sto
łówce nie wydawano. Po głowie cho
dziły mu tylko myśli o jedzeniu. Chwi
lami wyobrażał sobie, że jest u siebie 
w domu, że matka podaje mu jedzenie, 
niezliczone ilości jadła domowego. Wi 
dział autentycznego indyka, jakiego 
jadł ostatnio dwa lata temu na gwiazd 
kę, kiedy jeszcze ojciec żył i w domu 
panowały jako tako znośne warunki 
materialne... 

Krzysztof wstał, umył się i poszedł 
do kościoła. Później wpadł do kawiar
ni, gdzie miał ^wyrobiony kredyt do 
pierwszego (którego pierwszego — nie 
wiadomo: nie zdarzył się jeszcze taki 
wypadek, by zapłacił). 

Kelnerka, siwa pani, zdaje się żona 

jakiegoś byłego generała, podała mu 
cienką kawę, którą łapczywie wypił. 
Poczuł w sobie jak gdyby nowy przy
pływ energii. Mógł się już uczyć. Otwo
rzył notatki i zagłębił się w marksizm. 
Wkuwał o demokracji, o dobrobycie, 
o szczęściu w państwie socjalistycznym. 
Sam nie wiedział, jak długo to trwało. 
Dopiero głos kelnerki przywołał go do 
rzeczywistości : 

— Proszę opuszczać, zamykamy. 
Wyszedł. Postawił kołnierz do góry, 

ręce wsadził do kieszeni i szybko, sku
lony, pomaszerował do swojego pokoi
ku pa poddaszu. 

Miał szczery zamiar zasnąć. Ale głód 
nie dawał mu spokoju, ściskał żołą
dek i nasuwał myśli o rewolucji prze
ciwko rewolucjonistom. Wtem olśniła 
go wizja jedzenia. Rysiek, jego dawny 
kolega szkolny, ma przecież dzisiaj 
imieniny. Ostatnio, gdy się z nim przy
padkowo spotkał w tramwaju, bardzo 
serdecznie zapraszał go do siebie. 

Już miał się zacząć ubierać, lecz przy
pomniał sobie, że właściwie nie ma w 
co. Jego wytarte ubranie nadawało się 
jeszcze na wykłady uniwersyteckie, 
gdzie więcej takich jak on świeciło 
portkami, ale nie na przyjęcie. Do Ry
śka przecież przychodzi eleganckie to

warzystwo. Dobrze im się powodzi. 
Gdzież mu, biednemu studentowi, ró
wnać się z takimi „burżujami". Siedź 
i ucz się, cierp i głoduj — myślał. Po
tem zostań belfrem gdzieś na dalekiej 
prowincji i innym młodym umysłom 
wbijaj w łepetynę wiadomości o dobro
dziejstwach, jakie daje Polska Ludo
wa. Psiakrew! Sam miał już tego po
wyżej uszu. 

Rozsądek jednak wziął górę. Jeść, 
jeść ile się da. Niech się śmieją, ale 
co zje, to zje; tego mu nikt nie odbie
rze. Ubrał się jak mógł najlepiej, wy
szperał w kieszeniach 90 groszy i noc
nym tramwajem pojechał na przyję
cie. 

Gdy zbliżał się do domu Ryśka, u-
słyszał gwar rozbawionego towa
rzystwa. Zatrzymał się na chwilę przed 
drzwiami. Czuł, że oblatuje go strach. 
Czy będzie umiał dostosować się do to
warzystwa? Od dawna już nie bywał 
na żadnych przyjęciach. 

Zapukał. Po dłuższej chwili drzwi 
się otworzyły. Ukazał się w nich Ry
siek. Widać było, że już dużo wypił. 
Poklepał Krzysztofa po ramionach, wy 
całował i ze słowami „niech żyją stu
denci" wciągnął go do środka. 

W dużym pokoju Krzysztof ujrzał 
większe towarzystwo — jakieś pięć czy 
sześć par. Na twarzach zebranych ma
lowało się znużenie. Rysiek zaczął go 
przedstawiać poszczególnym osobom. 
Kogo tu nie było! Przemysłowiec, jacyś 
kupcy, jakieś tancerki, jakiś żołnierz 
na urlopie. Krzysztofowi wydawało się, 
że nawet usłyszał imponujący tytuł 
profesora uniwersytetu. A może się po 
irostu przesłyszał. No, ale to nie jest 
ważne. Wziął się zaraz do jedzenia. 

Tymczasem towarzystwo bawiło się 
dalej. „Gwóźdź" zabawy — zakład mię
dzy Heńkiem i żołnierzem Zbyszkiem 
— dobiegał końca. Nie ulegało wątpli

wości, że zwycięzcą został żołnierz. Zar 
pytany przez Ryśka, ile jest pięć razy 
siedem, Heniek nie odpowiedział nic. 
Spojrzał tylko, jak gdyby z żalem, na 
całe towarzystwo i z trudem dźwignął 
się na nogi. Wargi mu się ruszały — 
chciał coś mówić, ale nie mógł. Żyły 
wystąpiły mu na czoło, posiniał, zato
czył się i jak długi runął na< podłogę. 
Cały pokój zatrząsł się od śmiechu. 

Ledwie śmiech przebrzmiał, gdy za
częto śpiewać „sto lat, sto lat niech 
żyje, żyje nam" na cześć zwycięzcy, 
który potrafił wypić pół litra „czys
tej" i dać odpowiedź na skomplikowa
ne pytanie, ile jest pięć razy siedem. 
Następnie wręczono mu nagrodę — sta 
tą, zatłuszczoną książkę Pitigrilli'ego 
p.t. „Pas cnoty". 

Niedługo jednak Zbyszek cieszył się 
zwycięstwem. Wkrótce poszedł w ślady 
zwyciężonego : charcząc „spać, spać", 
rzucił się na tapczan. Rysiej przy po
mocy jednego z gości ściągnął go z 
tapczana i zataszczył, podobnie, jak 
przedtem Heńka, do kuchni. 

Incydent nie wywarł na zebranych 
najmniejszego wrażenia. Z radia roz
legał się miarowy, ogłupiający dźwięk 
muzyki tanecznej. Bubi-jubi-tam-tam, 
bubi-jubi-tam-tam. Niektórzy zaczęli 
tańczyć. 

Alkohol zaczynał działać coraz moc
niej. Napięcie wzrastało. Pocałunki sta
wały się coraz namiętniejsze. Ręce mło 
dzieńców zaczęły nerwowo przebiegać 
po sukienkach milutkich dziewczątek. 
Co gorętsi zabawiali się już na tap
czanie, próbując wśród nerwowych chi
chotów rozbierać dziewczęta. 

Krzysztof patrzył na to wszystko i 
sam nie wiedział, co ma z sobą zro
bić. Podejść do którejś z dziewcząt i 
robić to, co inni? Upić się i przestać 
myśleć? Krzvknąć w twarz zebranym:" 
świnie, i wyjść? 

Dumanie Krzysztofa przerwała dzie
wczyna : 

— Panie student, jak to jest — za
pytała. Pan jest mądry, niech więc 
pan mi powie, co się stało z tym Bo
giem w Polsce. Jak chodziłam do szko
ły podstawowej, to mi mówiono, żę 
jest dobry i miły Bóg. Teraz, gdy cho
dzę do technikum, dowiaduję się, że 
Boga nie ma, że jest to wymysł kapi
talistów. Niech mi pan wreszcie powie 
prawdę: jest Bóg, czy go nie ma? 

— Ee, co tam będziesz filozofowa
ła. Chodź. Zatańczymy. Posłuchaj, 
jak pięknie grają — zawołał jakiś 
podpity młodzieniec i chwyciwszy dziew 
czynę wpół zaciągnął ją na środek po 
koju. Tu, sam drepcząc i podskaku
jąc w miejscu, zaczął ją mocno okrę
cać dokoła siebie. 
. Krzysztof pozostał sam. Za chwilę 
podszedł do niego jakiś sympatyczny 
pan i rozpoczął z nim rozmowę. 

— Dlaczego pan się martwi — za
pytał. Nie trzeba. Patrz pan, jak się 
wszystko zmienia. Był Stalin i już go 
nie ma. Był stalinizm, a teraz jest 
destalinizacja. Wszystko przemija. 
Cóż więc pozostało? Bawić się! Uży
wać! Widzisz, młody człowieku, mło
dzież się bawi. Wódka i miłość, mi
łość i wódka. Chodźmy i my skoszto
wać tej rozkoszy. 

Ciągnął Krzysztofa w stronę bufe
tu, gdzie stały rzędem ustawione flasz 
ki z wódką. 

Krzysztof odsunął ręce natręta, zła
pał się za głowę i zdławionym szep
tem mówił do siebie: 

— Boże, czy taka właśnie ma być 
Polska? 

Głośno zaś dodał: 
— Ja tu przyjdę jutro, gdy będzie

cie trzeźwi. 

Dalszy ciąg na str. 4-tej 



Str. 4 S Y R E N A  

«MONTE CASSINO» 
Dokończenie ze str. 1-ej 

tym najlepiej powodzenie nawet tak 
chemicznie wypranej z wszelkiej ideo
logii książki, jak warszawskie „Monte 
Cassino". Pisze cytowana wyżej „Po
lityka" : 

„O tej książce trudno napisać, że 
się ukazała. Nikt jej na ladach nie 
widział, nie leżała na witrynach ani 
jednej minuty, nie było jej na ulicz
nych stołach. Całość trzydziestotysięcz 
nego nakładu sprzedano w księgar
niach „swoim" klientom. W rezultacie 
książka (...) stała się przedmiotem spe
kulacji (egzemplarze „idą" po 300 zł.") 

Reżym z niepokojem się przekonał, 
że legenda bitwy o Monte Cassino wca
le nie umarła, przeciwnie żyje i potęż
nieje coraz bardziej. Przekonał się, że 
epopeja 2 Korpusu, jak ongiś epopeja 
Legionów Dąbrowskiego — mocno 
działa na wyobraźnię, pobudza do myś
lenia, do analizowania obecnego poło
żenia Kraju, utwierdza naród w opo
rze, wywołuje bunt. Gomułkowska „Po 
lityka" nie może przejść do porządku 
dziennego nad tym stanem umysłów, 
zastanawia się nad środkami walki z 
tą „szkodliwą legendą". Cytujemy: 

„Uważam, iż w tym wyjątkowym 
wypadku obliczenie nakładu jest po
ważnym błędem zarówno wydawnic
twa, „Domu Książki", jak i urzędu wy
dawnictw, który właśnie odpowiedzial
ny jest za politykę wydawniczą. (War
szawska plotka obciąża przy tym rów
nież i autora). Legenda bitwy o Monte 
Cassino jest legendą szkodliwą... Twier
dzę, że spekulacja i plotki, jakie się 
wokół książki Wańkowicza wytworzyły, 
bardziej sprzyjają utrwaleniu tej le
gendy, niż gdyby się ta książka „prze
jadła", gdyż wtedy odbiorcy i czytel
nicy mieliby do niej mniej histerycz
ny stosunek..." 

Trudno o bardziej szczere przyznanie 
się do bezsilności. A ten „histeryczny 
stosunek" oznacza tylko to, że naród 
polski nigdy nie pogodzi się z niewolą. 

Jerzy Rojan 

P. S. Już po napisaniu powyższego 
artykułu dowiedziałem się, że twier
dzenie „Polityki", iż „całość trzydzie-
stotysięcznego nakładu sprzedano w 
księgarniach „swoim" klientom" — 
jest po prostu nieprawdziwe. Rzeczy
wista rzeczywistość jest bowiem zu
pełnie inna. 

Po ukończeniu druku w Łodzi całość 
nakładu „Monte Cassino" przewiezio-
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Opłatek akademicki 
Zarząd Stowarzyszenia Studentów 

Polskich we Francji uprzejmie komu
nikuje, że „Opłatek Akademicki", po
łączony z zabawą tanećzną, odbędzie 
Się w sobotę, dnia 25 stycznia br. od 
godz. 20 do 24. w Domu Kombatanta 
— 20, rue Legendre, Paris 17. 

W programie kolędy polskie w wy
konaniu chóru akademickiego pod 
dyrekcją kol. Stefana Malinowskiego. 
Przy fortepianie p. Maria Majewska-
Barli. Wstęp tylko za zaproszeniami. 
Udział w kosztach — 300 fr. Studenci 
— 100 fr. Zarząd 

no do Białegostoku, skąd na rynek 
wypuszczono zaledwie drobną jego 
część. Reszta dotychczas leży na skła
dzie, głęboko ukryta pod stosami in
nych, późniejszych wydawnictw. 

Mój rozmówca, który podał mi te 
ciekawe szczegóły, sądzi, iż stało się 
to na skutek panującego w Kraju „ba
łaganu". Wydaje mi się jednak, iż jest 
to „bałagan" świadomy i celowy. 

Zaszczytne odznaczenie 
Z „Journal Officiel" dowiadujemy 

się, że p. Stanisław Łucki, członek 
zarządu Oddziału SPK we Francji, zo
stał odznaczony Legią Honorową — za 
czyny dokonane w ruchu oporu pod
czas okupacji niemieckiej. 

Naszemu Koledze i Przyjacielowi 
składamy serdeczne gratulacje. 

Zarząd Oddziału SPK Francja 
oraz Wydawnictwo „Syrena" 
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« C H U L I G A N I  »  
Ciąg dalszy ze str. 3-ciej 

Chwycił swoje palto i nie żegnając 
się wybiegł z pokoju. 

Towarzystwo bawiło się dalej. Tylko 
jedna dziewczyna z zainteresowaniem 
spojrzała na odchodzącego, jak gdy
by usiłując odgadnąć sens wypowie
dzianych przez niego słów. Szybko jed 
nak przerwano jej tę chwilę zamyśle
nia. 

— Bronka, dlaczego ty nie pijesz — 
rozległ się jakiś głos. Proponuję, by 
Bronka z każdym wypiła „karniaka". 

— Niech pije, niech pije — odezwa 
ły się liczne głosy. Nalewać! 

— Idziemy do Bronki — wrzeszczał 
na całe gardło Rysiek trzymając w rę 
kach dwa kieliszki. 

Odpowiedział mu zgodny chór pijać 
kich głosów: 

— Do Broni! Do Broni! 
I każdy zaczął wlewać swój kieli

szek do podniaBionej do góry buzi 
Broni. 

Nagle doleciał jakiś hałas z klatki 
schodowej. Ktoś dobijał się do drzwi: 

— Otwierać, bo inaczej_ wywalimy. 
Rozbawione bractwo zamarło w bez

ruchu z podniesionymi w górę kielisz 
kami. 

Po chwili wahania Rysiek, gospo
darz domu, podszedł do drzwi i otwo
rzył je. W drzwiach stało trzech mi
licjantów z wymierzonymi w pokój au
tomatami. 

Na widok milicjantów Grzesiek za
wołał : 

— Aaa, prosimy, prosimy do środka, 
panie władza. 

Ale widząc groźne miny milicjan
tów zamilkł jak niepyszny. 

— Co się tu dzieje — wrzasnął je
den z milicjantów. Gdzie macie broń? 

— Panie obywatelu milicjancie, myś 
my krzyczeli na zdrowie tej oto Bro
ni — zareplikował Rysiek wskazując 
na Bronię, która drżącymi rękami po
śpiesznie zapinała zatrzaski swojej ny 
łonowej bluzeczki. 

TROYES. — Koło Związku Rez. i b. 
Wojsk, w Troyes podaje do wiadomo
ści wszystkim członkom, że w niedzie
lę dn. 26 stycznia br. o godz. 16-ej w 
świetlicy polskiej przy rue 18, Neuve 
des Charmilles, odbędzie się Walne 
Zebranie Koła. 

Ze względu na wybór nowego za
rządu obecność wszystkich członków 
jest konieczna. Zarząd 

20.000 polskich płyt 
stale na składzie 

Que sera, sera; Rumba Kubańska; Wskocz do Nilu krokodylu; Mat
czyne ręce; List; Ludzie mówią; Szkoda Twoich łez; Nie ma to jak 

Polki; Musisz; Dziękuję Ci; Umówiłem się z nią nà dziewiątą, 

Oj dola, moja dola: — oto nasze przeboje!!! 

Żądajcie BEZPŁATNYCH katalogów. 

„L I B E L L A" 
12, RUE ST.-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4e) — FRANCE 

Metro: SULLY MORLAND 
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b. kombatantów REX ^ ̂  ROK 

ZAŁÓŻ. 19 2 9 

= ^6, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 = 
i • i 
S Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 

wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 
| SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

jr Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach = 
= francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim akie- = 
= pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY = 
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Panowie milicjanci spojrzeli groźnie 
na Bronię, jak gdyby nie wierząc sio 
wom Ryśka. Uwierzyli dopiero wów
czas, gdy ujrzeli Hankę, która wymio
towała z nadmiaru alkoholu, a może 
i strachu, że milicjanci ją zabiorą i 
odstawią, jako niepełnoletnią, do ro
dziców. 

— Niech się bawią, przecież to nic 
groźnego — powiedział jeden z mili
cjantów do swych towarzyszy. 

A drugi dodał po cichu: 
— Lepiej niech piją, niż gdyby się 

mieli zajmować polityką. Skarb pań
stwa tylko na tym zyskuje. 

Trzeci milicjant uśmiechnął się z 
dobrotliwością, z wyraźną wyrozumia
łością. 

Za chwilę milicjanci się wycofali, 
tym razem delikatnie zamykając za so 
bą drzwi. 

A zmęczone pijatyką towarzystwo 
zgodnie, parami, poszło spać. 

Andrzej Jurkiewicz 
(Dalszy ciąg nastąpi) 

Gwhzdka dla dzieci 
Komisja Szkolna Okręgu Paryskie

go urządza dnia 9 lutego br. o godz. 
15-tej w sali „Franco-Belge" — 59, rue 
Vergniaud, Paris 13, metro Glacier, 
Corvisiart, autobus 62, przystanek — 
„Vergniaud" — tradycyjną Gwiazdkę. 

Urozmaicony program wypełniony 
będzie przez poszczególne szkoły nieza
leżne. 
Komisja Szkolna zaprasza na tę u-

roczystość dzieci szkolne i te dzieci, 
które rodzice mają zamiar zapisać w 
najbliższym czasie do polskich szkół, 
apelując do rodziców, aby w terminie 
do 25 stycznia bę. zgłosili dzieci prag
nące wziąć udział w Gwiazdce, poda
jąc: imię, nazwisko i wiek dziecka. 

Zgłoszenia kierować prosimy na pi
śmie na adres Komisja Szkolna, 263-
bis, rue St. Honore, Paris 1er. 

Komisja Szkolna 

Ideologia oportunizmu 
Dokończenie ze str. 1-ej 

w nim snę stanowią komuniści. I, co 
więcej, komuniści występują dziś w 
roli patriotów i wyswobodzicieli spod 
„moskiewskiej przemocy". I dalej, wy
chodząc z założenia, że „...w paździer
niku komuniści przestali być agentu
rą", uważa, iż emigracja polityczna 
tylko dlatego istnieje, że em,igra 
cyjni włodarze i luminarze nie wró
cą, bo nie mają z czym wrócić, bo 
prysnąłby auto-mit o ich wielkości, 
bo boją się rzeczywistości. Wygodniej 
i łatwiej jest cierpieć za miliony na 
emigracji." („Merkuriusz" nr 1/2 
(81/82), styczeń-luty 1957). 

W cztery miesiące później redakcja 
Merkuriusza" chwali się, tłustym 
drukiem, że cytowany artykuł oma
wiany był w „Trybunie Ludu", „No
wej Kulturze" i szeregu innych pism 
komunistycznych... 

W marcu, gdy polskie organizacje 
uchodźcze zajęły się zbiórką na re
patriantów z Rosji, „Merkuriusz", 
bojkotując te wysiłki, wzywa do 
wpłacania składek bezpośrednio na 
konto Polskiego Czerwonego Krzyża 
w Warszawie... 

CMENTARZ 
W LANGANNERIE 

Na utrzymanie cmentarza 1-ej Dy
wizji Pancernej w Langannerie (Cal
vados) złożono ostatnio (lista nr 5) 
następujące ofiary: 

Bractwo Kurkowe Billy-Montigny 
(P. W. Nowak.) 20.000 fr.; żołnierze 
amerykańscy z Engineer Depot (Chi-
non( nadesłał płk. R. Dowbor — 41.812 
fr.; Zw. Rez. i b. Wojsk. Koło Cha-
teauroux — 2.300 fr.; płk. Livry-Level 
— 1.000 fr.; Lichtarowicz (Londyn) — 
808 fr.; Romanek (Bray la Campagne) 
— 1.000 fr.; W. Zieliński (Commenry) 
— 2.000 fr. Razem — 68.920 fr. 

Dalsze ofiary prosimy kierować: 
Ass. d'Entre-Aide des Anciens Com

battants Polonais en France, Potigny 
(Calvados) CCP Rouen 620.30. 

Równocześnie podajemy do wiado
mości, że Koło Potigny wydało pocz
tówkę Cmentarza, która jest do naby
cia pod powyższym adresem. Dochód 
przeznaczony na utrzymanie cmenta
rza. 

* 

W dniu 12 lipca 1957 Zarząd Koła 
SPK Potigny wręczył motorową, no
woczesną maszynkę do koszenia gazo
nu, ogrodnikowi cmentarza. Maszyn
ka została zakupiona z ofiar społe
czeństwa, za które Koło SPK Potigny 
składa serdeczne „Bóg zapłać". 

Unp. (Druk) Cadet, 11, rue Rochechouart, Paris (9*) Dir.-Gérant: M. Serafiński 
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JÓZEF DANIEC 
GENERAŁ BRYGADY 

były Szef Departamentu Sprawiedliwości M. S. Wojsk., odznaczony 
orderem Polonia Restituta, Złotym Krzyżem Zasługi i innymi, uro
dzony 1 maja 1880 w Bochni, Małopolska, zmarł w dniu 21 stycznia 
1958 roku w Le Luc-en-Provence (Var). Pogrzeb odbył się w dniu 
23 stycznia 1958 roku w Luc. 

W Zmarłym tracimy żołnierza, który poświęcił życie służbie Oj
czyźnie, oraz dobrego Kolegę. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zmarłego odbędzie się w 
Paryżu, w Kościele Polskim, w dniu 28 stycznia o godzinie 9.00, na 
które zapraszają 

S.P.K. WE FRANCJI ORAZ PRZYJACIELE 

LÎ1 

Lekarstwa są wolne od cła. = 
Żywność i materiały — cło wybitnie = 

zmniejszone. = 
K a t a l o g i  w y s y ł a  n a  ż ą d a n i  e =  

oraz przyjmuje zamówienia = 
ADMINISTRACJA „SYRENY" | 
20, rue Legendre, Paris 17. Ë 
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DOM KOMBATANTA 
20, rue Legendre, Paris-17e 

(Siedź. S.P.K. 1 org-anizacjl polskich) 

® 
Telefon: WAGram 00-45 

® 
Métro: Villiers, Monceau, Malesherbes 

Autobusy: 30, 31 i 94 

DOSKONAŁA 
K U C H N I A  P O L S K A  
Obiady od godz. 12.15 do 14.30 
Kolacje od godz. 18.30 do 20.30 

KAWIARNIA 
czynna od godziny 12 do 22 

« 

DOSKONAŁA KAWA 
„EXPRESSO" 

CZYTELNIA 
• 

W niedzielę DANCING 
od godziny 18-tej do 22-giej 

M i ł a m o s f e r a  

INFORMACJE TURYSTYCZNE 

HlllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliimilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllMIIIU: 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem 
D O K T O R A  P R A W  

S. OLSNICKI 1 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

Ï 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 1 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 = 

: Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
i t. d. = 

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsoe = 
P e ł n o m o c n i c t w a  =  
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» NAJLEPSZA POMOC DLA KRAJU •§ 
ro wysyłka lekarstw, żywności, materiałowi 

przez firmę HASKOBA Ltd | 
121, Earls Court Rd., London S. W. 5. England.jr 

W czerwcu zamieszcza gwałtowną 
napaść na kierownictwo i młodzież 
Brygadowego Koła Młodych „Pogoń". 
Stały współpracownik „Merkuriusza", 
pacyfista spod znaku picassowskiegó 
gołąbka, nie może znieść myśli, że ist
nieje inna młodzież. Młodzież, która 
jeszcze wierzy i nadal walczy o te 
ideały, które każdemu winny być 
święte... 

W tym samym numerze, przy wra
żeniach Z. i M. Czajkowskich z po
dróży do Kraju redakcja czuła się w 
obowiązku gęsto tłumaczyć, dlaczego 
te wrażenia wypadły nienadzwyczaj-
nie... 

Jasne, że pismo, które tak konsek
wentnie idzie po linii nie narażania 
się komunistom, kpi sobie z prasy 
niepodległościowej. A czytając złośli
wą notatkę o publikowaniu w „Syre
nie" uwagi p. Kisielewskiego, posła 
na „sejm" w Warszawie, na jej te
mat, pamiętać należy, że „Merku
riusz", którego „Sztandar Młodych" 
broni przed emigracyjną reakcją", za
mieścił tegoż Kisielewskiego obszerny 
artykuł. 

Sprawa na pozór błaha: pisemko, 
stanowiące oparcie dla grupki mło
dych ludzi, którzy nie widzą dla sie
bie miejsca w szeregach politycznej 
emigracji. Ciężaru gatunkowego doda
je jej jednak fakt, że pismo to wy
stępuje nadal jako organ niepodległo
ściowej organizacji zrzeszającej mło
dą inteligencję uchodźczą, Zarząd Z.S. 
A.P.U. nie powinien dopuścić, by jego 
organ stał się wodą na młyn reżymo
wej propagandy, nie powinien się zgo
dzić, by ludzie z nim związani udzie
lali wywiadów wysłannikom komuni
stycznej prasy. 

Rafał Gan-Ganowicz 
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Uwadze deportowanych 
Zarząd Polskiego Związku b. de

portowanych i więźniów politycznych 
przypomina raz jeszcze, że ostateczny 
termin wnoszenia do sądów niemiec
kich spraw o odszkodowanie za depor
tację do obozów koncentracyjnych u-
pływa 1 kwietnia 1958 r. 

Wzywa on wszystkich b. deporto
wanych do wnoszenia tych spraw za 
pośrednictwem wyspecjalizowanych 
adwokatów bez względu na posiada
ne szanse ich wygrania. Ułatwi to 
Związkowi prowadzenie dalszej walki 
o zmianę obowiązującej ustawy nie
mieckiej o odszkodowaniach, krzyw
dzącej dla wielu kategorii deportowa
nych. 
Illlllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllilllllllllllllll 

POTIGNY. — Walne zebranie Koła 
SPK odbędzie się w niedzielę 9 lute
go o godzinie 15 w sali Kantyna Su-
vez. 

Sympatycy oraz nie zrzeszeni kom
batanci mile widziani. 

- * 

W sobCStę 25 stycznia o godzinie 21,30 
w sali pana Marcina Kantyna Suven, 
Kombatanci polscy urządzają, wielką 
zabawę taneczną. Przygrywać będzie 
doborowa polska orkiestra „Ulasy" 

Zapraszamy wszystkich rodaków z 
Potigny i okolicy Zarząd 

LALLAING. — Zarząd Koła Związ
ku Rezerwistów i b. Wojskowych u-
przejmie komunikuje, iż doroczne 
Walne Zebranie Koła odbędzie się w 
niedzielę 26 stycznia o godz. 15 w lo
kalu p. Ciszewskiego. 

O liczne i punktualne przybycie 
członków Koła prosi Zarząd 

ZWŁOKI 
Ś.P. JÓZEFA TURCZYŃSKIEGO 
SPOCZNĄ W MONTMORENCY 

W sobotę 1 lutego odbędzie się na 
cmentarzu emigracyjnym w Montmo
rency ceremonia złożenia zwłok ś.p. 
Józefa Turczyńskiego do grobu zbio
rowego Towarzystwa Historyczno-lite
rackiego. 

Ś.p. Józef Turczyński, znany piani
sta polski, uczeń Ignacego Paderew
skiego, zmarł kilka lat temu w Szwaj
carii; dopiero dziś, po pokonaniu przez 
rodzinę wielu trudności, może dołączyć 
do towarzyszy wygnania, spoczywają
cych na tym historycznym cmentarzu. 

Ceremonię poprzedzi Msza św. żałob
na, która odprawiona zostanie o godz. 
9-tej rano w Kościele Polskim w Pa
ryżu. 

i BIURO PHIIKJI ąg§| 
i doświadczonego emigr. od 1924 we Francji w 

i MARIAN JAROSZYK \ 
J Expert-Traducteur-Jure f 
i 34, nie de Mauhcuye, 34, Paris 9 i 
* Telefon:  TRU 68-88;  metro:  Cadet J 
\ TŁUMACZENIA URZĘDOWE t 
t ważne w całej Francji j 
i SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, j 
r pełnomocnictw na kraj, procesów sqdo- J 
F wych, rent. wypadków, Dipisów, paszpor- \ 
! tow, certificat de coutume, podań do Mi- J 
t nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery- J 
f kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 2 
* Natychmiastowe załatwienie w Paryżu j 

bez potrzeby przyjazdu. J 

; 
t 
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I 
przy Sgdzie 1-szej  Instancji  i  i  

Apelacyjnym w Paryżu J 

D. DOWOJNA-BiENAIME 

T ł u m a c z  
Przysięgły 

23, 
>!»no 

Quai de la Tournelle, 23 i 
m Michel. Ponl Marle. MauDeri f 

PARIS 5". * 
Telefon : ODEon 41-17 ^ 


